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W lipcowy poniedziałek ~ndrzej. Bo- 5 Mało znane I mało znaczące środo- E 

gus, uczeń piątej kltssy, umierał kilka- 5 wiska zawodowe zaczynają skutecznie 5 
dziesiąt metrów od rodzinnego domu. 5 konkurować w reportażu ze znacznymi E 
Umierał przywalony ścianą rudery ster- E i znaczącymi. Dlaczego? D~atego c~y- 5 
czącej pośrodku pola od ubiegłej jesie- 5 ba, że pojawiły się w niewielkich mia- 5 
ni. Umierał obok 1 ~-~etniego kuzyna, a stach własne periodyki, stawiające na 5 

Po wojnie w -Polsce wy~ełnio- 5 
no i wykorzeniono przeds1ębior- 5 
czość. W cenie było tylko ewa- 5 
niacłwo. Ludzie przestali wie:ayć 5 

Do wygrania: torba turystycz­
na, zegar, książki. -w sens pracy. 

1
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str. ~ = 
przywalonego drugą scianą. § reportaż i reporterów. § 

str. 4 ~ afr. I 5 5łr. ł 

:lllllllłllll!llllllllllllllllllli!lllllllłllłllllll!!!llllłlllllllllllllllllłlllllllll!JlllllJllllllllllllllłllllllłlllllllłlllłlllllllllllllllllllłłlłllllllllllllllllllllllllllllłlłlllfllllllllllllłłlllllllllllllllll_ 

LOMŻVNSK1 TVG ·ODNIK SPOŁECZNY ~ PISl\,11 0 PZF>R 

31 
(458) 

KONTAKTY 

1989-07-30 
I 

cena 
50 zł 

Z APRUSZ.ENIE DO STANÓW 
spadło na nas nictV•A kolo 
ratunkowe po tej cho1erUE') 

plajcie. Jak do niej :ioszło? Mi~li&­
my po dwadzieścia lat. Ja - 1a so­
bą technikurn :>grodnicze. Toch 
ogólniak. Tkwiła w nas %la i wola 
tworzenia Nie wiedzieliśmy co zna­
czy „nie móc" czy „nie chcieć" . U­
parłam się. żeby założyć sad. Mam 
w końcu wiedzę teoretyczną. Jest 
okazja sprawdzenia się w praktyce 

W domu nie przelewało się. Było 
nas pięcioro. Ojciec - notoryczny 
pijak Całe gospodarstwo na bar­
kach mamy. Sądziłam, że na sado­
wnictwie zrobimy dobry interes. W 
szkole miałam koleżankę, której ro­
dzice bylf sadownik::imi Dziewczy-

Fot. WACŁAW KAPUSTA i GABOR LORINCZY 

IM. MELCHIORA WAŃKOWICZA 

R STORY 01 
JOLANT A BABEL 

na nadziana. Elegancko ubrana. Im­
ponowała mi pod każdym względem. 

Nie wstydzę się powiedzieć. że 
też chciałam być bogata. 

Moje dążenia. których nigdy nie 
ukrywałam - traktowano we ws; 
jako zarozumialstwo, kapitalistycz­
ną ciągotę, rzecz hanl.ebną. którą 
trzeba wy~miać. wzgardzić. wytknąć 
palcem. 

Jakby na przekór tym opiniom 
wszystko wskazywało n.a to, że szczę­
sc1e nam sprzyja \V tym czasie 
mama wyjechała do slostr ·1, do St.3· 
nów Przysyłała pieniądze Zaczęliś­
my sadzić sad ' budowac dom -
dla „odziców i dla nas. 
Mijał rok za rokiem. Dom został 

wykończony. Teraz z utę3knieniem 

~~ ... :u„~-... ---„--
czekaliśmy na pierwsze owoce. A 
tych było tyle... co kot napłakał! A 
i to, nim dojrzały, zaczynały spa­
dać. Czarna rozpacz! Jeszcze wie­
rzyliśmy_ że uda się sad uratowa~ 

Po ekspertyzie wiedzieliśmy już, 
że nie ta gleba, nie te sadzonki. 
Trzeba karczować. A przecież za­
ufaliśmy . bądź co bądź fachowcom 
ze Spółdzie1ni Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej, którzy - wydawało się -
zęby na sadownictwie zjedli . Osta­
teczną decyzję „pomogły" nam pod­
jąć nowe przepisy podatkowe. Przy­
dusiły z jednej strony: z drugiej -
stłamsiły zaciągnięte w banku kre­
dyty ł prywatne pożyczki. Każdy 
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, Wymknęliśmy się z koi; 
: certu. - Tatarska część 
mnie nie ciekawi - stwier-

• • • dził. Przedstawi mi swo1ą 
rodzinę i będziemy rozma-

. wiać, po polsku. 1 edna jest 
tylko trudność; mieszkają na 
ósmym piętrze, a już godzina 
21.20. 
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TAT RYI'' 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

- Nie rozumiem związku. 
- Winda będzie nieczynna Od 

dziewiątej do szóstej rano wyłą­
czają. 

- Dlaczego? 
- Takie zarządzenie. I trzeba 

chodzić pieszo. 
To było moje zdziwienie. Jegc 

dzień przeatem. W miej .iccwe1 ga­
zecie przecL.ytał, że p .-iyjeżdżają 
goście z Polski. Poszedł de hotelu 

. - chociaż przez chwilkę pogadać 
· ·z rodakiem. Zgłosił swoje życzenie 
· w recepcji, spotkał się ze zrozu­
mieniem. Za chwilę do niego 
zszedł... „Niegr" ! (A wyście przy­
jechali na drugi dzień). 

Na morzu nafty 
. Gdzie stąpniesz, pod ziemią pły­

nie nafta. Gdziekolwiek zaczynają 
wiercić - nafta. Almietiewsk, mło­
de miasto powstałe w połowie lat 
pięćdziesiątych. Pan Stefan (- Mo­
że lepiej bez nazwiska?), wyso~ 
szpakowaty, był wśród pierwszych 
budowniczych. 

Urodził się przed wojną w Dro­
hobyczu. Ojciec pochodził & Prze­
myśla, też był nafciarzem, dojet­
dżał do pra.cy w Borysławiu Ma­
leńkie. żydowskie mlasteczke Przez 
<:"~tE-'"1 lata ~ządz'l' tam Niemcy -
ona mJ.eszka1i w pobliżu getta. -
Strac.h Boży. co tam robłli Strada 
mówić. I żywych zakopywali . Dzie­
ci o ścianę. Strach. - I głód strasz­
ny tei! pamięta. I jeszcze jeden nie-
ustanny lęk.. _ 
Był małym chłopcem. Mieszkali 

na samej górze pięciopiętrowe1 ka­
mienicy. Z pokoju drzwiczki pro­
wadziły prosto na strych. Zasunię-
te szafą, kryły największą tajem­
nicę: sześciu. siedmiu Zvdów -
Oni nas karmili. my \eh ukrywa­
liśmy. _I tak przeżyliśmy Gdy woj­
na się skończyła. wyjechali do Pa­
lestyny. 

Jego ojciec nie wrócił z wojny. 
Z matką i stostrą zostali sami w 
Drohobyczu. W ich domu przez 

' cały czas mówiło sie po polsku. Rósł. 
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w następnym numerze: 
+ REPORTA% .O %NIWACH: „Chłopów nie ~ależy wyprowadzać 

w pole, oni sami tam wychodzq" • RELACJA Z OGOLNOPOL­
SKICH SPOTKAŃ TEATRU W WALIZCE. „Największe wzięc~e w.stód 
najmłodsze1 publiczności miał... Witkacy" + DALSZY CIĄG RE· 
PORT AŻU Z SAKSOW: „Pani była bardzo miła, serdeczna i wy­
rozumiała. Zawsze umiała docenić pracę, pochwalić". 

~ Wojciech Jaruzelski wybrany 
został prz~ Zgromadzenie Narodo­
we prezydentem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Podczas glosowa­
nia oddano 537 ważnyeh ciosów; 
za kandydaturą gen. Jaruzelskiego 
padło 270 głosów. przeciw 233. 
wstrzymujących się - 34 (minimum 
niezbędi.e do wyboru - 269). Za 
kandydatem koalicji opowiedzieli 
się wszyscy posłowie PAX, Pelskie­
go Związku KatoUcko-Społecz-

, nego. Unii Chrześcijańsko-Spolecz­
nej oraz Henryk Stokłosa (niezale­
żny senator z woJ. pilakiecoł. Cdon­
kowie Obywatelskiego Khtbu Parla­
men.tarnego głosowali następująco: 
222 - przeelw, 111 wsłrzsmująąeh 

~ O urynkowieniu gospoda1·ki 
żywnościowej dyskutowali wojewo­
dowie na spotkaniu w Urzędzie 
Rady Ministrów. Rządowy projekt 
przewiduje zamrożenie dotacji do 
żywności na poziomie czerwca tego 
roku i utrzymanie dotacji do środ­
ków produkcji. Urzędowe minimal­
ne ceny skupu utrzymane zostaną 
tylko na pszenicę, żyto, mleko oraz 
żywiec wolo wy I wieprzowy. W 
sklepach obowiązywać będą ceny 
równowagi. Dla ochrony ""a~boż­
szycb grup ludności przewiduje się 

. utrzymanie cen urzędowych mleka 
o 'Zawartości tłuszczu 2 proc.. chu­
dych twarogów, jednego -lub dwóch 

, gatunków chleba oraz odżywek dla 

KRONIKA 
się, 1 u. (senator Stanisław Berna­
towicz z Suwałk.); Klub Poselski 
PZPR: 171 za, I przeciw; ~L: 54 
- za, 13 wstrzymującycli się, 6 -
przeciw; SD: 20 za, 3 wstrz)'mują­
cyeh się. 4 przeciw. 

~ „Chcę wyrazić wielki szacunek 
dla tych posłów senatorów 'Z na­
szego Klubu, którzy mielt odwagę 
cywilną oddać glosy nieważne -
powiedział „Gazecie Wyborczej" se­
nator Karol Modzelewski - To oni 
sprawili, że tzw. kryzys prezydencki 
został zakończony i nie będzie Po­
głębiał bardzo poważnych -zagro­
żeń, przed jakimi stoi naród„. 

~ Lech Wałęsa wysiał list do 
Wojciecha Jaruzelskiego po jego 
wyborze na. prezydenta. Pisze w 
nim: „Zyczę Panu, żeby czasy. w 
których będzie Panu dane pełnić 
ten nrząd, okazały się etapem hi­
storii naszej Ojczyzny. skutecznie 
prowadzącym do wolności ł aemo­
kracji, do odzyskania należnego 
"!ł"' "'lłt-isca w Europie, d„ ?:aSJ)o­
kojenia wszystkich uzasadnionych 
aspiracji Polaków". 

ULEWNE DESZCZE spowodowa­
ły wylegnięcie około 40 proc. zbóż. 
Mimo tych komplikacji żniwa za­
powiadają się bardzo dobrze: jeśli 
pogoda nie sp1·awi przyki-ych nie­
spodzianek, plony powinny być o 
o .~ 20 proc. wyższe niż rok temu. 
W poniedziałek (24 lipca) w maga­
zynach Państwowych Zakładów 
Zbożowych nie było jeszcze ani ki­
lograma zboża. Wpłynęło natomiast 
500 ton rzepaku. Relacja ze żniw 
za tydzień. 

ORGANIZATORzy Wi'S'l'AWY 
„ Wrzesień 1939 na Ziemi Lomźyń­
skiej" zwracają się do wszystkich 
mi5Zkańców naszego województwa 
'Z prośbą o wypoiyczenie dokumen­
tów i pamiątek związanych tematy­
cznie z wystawą. Mile widziane bę­
dą materiały dotyczące wydarze:d 
po 17 września 1939. lnłonnacje o 
posiadanych pamiątkach mobra 
zgłaszać do Muzeum Okręgowego 
w Lomży przy ul Krzywe Kolo 1 
lub do tygodnika „Kontakty", ul 
Swierczewskiego '1. 

97& NOWYCH PBYWATNYCH 
podmiotów gospodarczych powstało 
w Lomżyńsklem w pierwszej poło­
wie br Najwięcej firm zajmuje 
się przemysłem (334), budownic­
twem (270), l transportem (181 - są 
t.o przede wszystkim taksówki oso­
bowe i bagażow.e) oraz handlem 
(1:26ł . Poza tym w br. powstało 28 
spółek, w tym jedna % udziałem 
kapitału :zagranicznego („ Wamex" 
w Budach Czarnockich). W Lom­
tyńskiem działa jut w sumie 59 
spólek 

WO,EWOD7.KA BADA NABO­
DvWA w · Lomży upoważniła WO· 
jewodę :Jo wejścia do spółki, której 
zadaniem będzie budowa ł eksploa­
tacja zakładów mięsnych. W jej 
skład, oprócz wojewod:r. wefdą: 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Prze-

1 rnysłu Mięsnego w BtałTmstoku, 
Centrala Handlu Zacranfcznego 

a ,,Animex" oraz zachodnioniemiecka . 
firma „ANUS". Prąstąpłenłe do 
spółki oznacza prawo do korzysta­
nia z dochodów propottjona!nłe do 

dzieci. Wzrost kosztów utrzymania 
rekompensowany będzie dodatkami 
do pJac, emerytur, rent i innych 
świa"czeń. Rządowy projekt prze­
siany został do parlamentu. 

~ Nie udało się wypraeować 
wspóln-ego stanowiska członkom 

Sejmowej B....>misjl Nadzwyczajnej 
do spraw lndeksacjt Zdecydowano 
się przesłać do Sejmu projekty 
dwóch wariantów ustawy. "ierwszy 
zakłada .jednakowe podwyżki dla 
wszystkich; drugi - wypłaty wy­
równawcze jedynie dla tych. którzy 
w pierwszej połowie roku otrzymall 
podwyżki mniejsze. :niż by to wy- · 
nikało ·z przyjętego wskaźnbia ln·­
deksaeji I wzrostu cen. 

• SZC·ZIĘ!i- CIE 
NA TRASIE 

PieTWSZ1/ wielki zwycięzca. w „Kontaktowej". Pan BŁAŻEJ SERBA, PT1J· 
watn11 J>TZewoi nik ze Swa<.rz-ędz-a (wo;. poznańskie) wylosował ciqgnik T -25. 

~ Na VID Sesji Wojewód7JdeJ - Do GT'ajewa przujechałem slużbowo; wiozlem meble ze swarzędzkie; 
Rady Narodowej w ł.omży radni fabTyki do tutejszego klienta. Za.tTzvmaiem się p:rzed kioskiem, aby zapy-
podjęli uchwałę o poważnych ogra- trre o dTogę, PT'Zll okazji kupililmtt z kolegą dziesięć losów „ Kontaktowej". 
niczeniacb wydałkilw budzetowych, GT'a nas wciągnęła. Dwudziesty 1os okazał się szczęśliwy. Natychmiast w11· 
Uchwalili równie! zwit;!ts:!en!e -po-

1 
kupiliśmy wszystkie losy w tym kiosku. Wygrany ci::i.:;r: ~ !c sprzedam ja·. 

datków od przedsiębiorstw przemy- kiemm rolnikowi. Nn $Zczęście prrzyjechalem du.żą ciężarówką, na kt6re1 
slow ·'eh. Szczeg-óły ·~ tydzień. tTaktoT zmieści się bez problemu.. ' 

wniesionego wkładu. Dochody bę­
dą pochodzić ze sprzedaży wędlin 
o wysokiej jakości na rynki zacho­
dnie. 

GOSPODARKA W CZERWCU w 
statystyce WUS. Produkcja przemy­
słowa przedsiębiorstw województwa 
łomżyńskiego była wyższa o 6,9 
proc. w porównaniu do czerwca 
1988 r. Wydajność pracy wzrosła o 
2,5 proc., natomiast płace - o 86,1 
proc. w~iąż utrzymuje slę niski po­
ziom skupu żywQ rzeźnego; doty­
czy to wszystkich rodzajów ZWie­
rząt. W porównaniu do czerwca vb. 
roku spadek wynosi 46, 7 proc., zaś 
w porównaniu do maja br. - 56,8 
proc. Na niskim poziomie utrzymu­
je się l"ówniei skup jaj (o 61.1 proc. 
mniej niż przed rokiem). ">rzeds: ~- , 
biorstwa budowlane oddaly do u­
żytku '24 mieszkania komunalne. 
Przeciętny cykl buoowy domu mie­
szkalne,ro trwal 14,9 rrJesiaca; prze­
ciętna powierzchnia użytknwa ied­
nego mieszkania wyno~iła 55,7 me­
tra kwadrat')wego. Srednia ce11a 
metra kwadratowego _„?:~kazanego 
mieszkania (bez uzbrojenia terenów 
i urządzeń towarzyszących) wynio-
sła 77 900 złotych. · 

LECH SKORUPSKI zwyciężył w 
turnieju tenisa ziemnego „Lomża 

Open" (22-23 lipca) i zdobył pu-

ehar prezydenta miasta Lomfy; fi­
nalowy mecz rozegrał z Wojcie­
chem Bubieniem. W tym roku tur­
niej cieszył :się ogromnym {jak na 
Lomżę) zainteresowaniem ~ówno 
zawodników, jak i publiczności ..... ) 
rozgrywek zgłosiło si.ę 19 zawod·ni­
ków. Najstarszy miał .52 lata. naj­
mlods~ 14. 

PROKURATOR BEJONO\VY z 
Zambrowa skierował do sądu akt 
oskarżenia P-~iwko trzem byłym 
funkcjonariuszom MO, którzy w lu­
tym t marcu tego roku dokonali 
wielu włamań do samochodów. 
Wszyscy oskarżeni pochodzą z War­
szawy i Jej okolic; do przejazdów 
używali skradzionych pojazdów. 
Szyby ~amochodów wybijali meta­
lową kulką wyrzu~ z procy; 
kradli przede Wszy"stłdm zapasowe 
koła, radia l odtwarzacze. Lupy 
sprzedawali na gieldar;. 

ZNOW PODSKOczyz. kurs do­
lara. W kantorach PKO (w Kolnie 
i Wysokiem -Maz.l <fotary '>kupowa­
no po 5600 zl, sprzedawano po 5900. 
W kantorach prywatnych na Krót­
kiej 1 na Swierczewskiego w Lom­
ży - skup - 5700, sprzedaż -
5900; w BGŻ: skup - 5500, sprze- · 
daż - 5900. 

tygodnia 
- Następne wybory powinny być już konfrontacj~ partii i pro­

gramów, a nie jedno~te1(. 
STEFAN !<•SJt;lEWSKI 

---------------------------------------------.~~ -----------

,myśZ 
„Niech ci, co zwykli mówić prawdę, nie 1iczą na niczyje poparcie 

na tym świeci~". 
MONTESKIUSZ 

NA GORĄCO 

KOLEJNY 
CZY OSTATNI? 

Który to już program uzdrowie­
nia gospodarki w ciągu ostatnich 

. ośmiu lat? Czwarty? Piąty? WsZJ· 
stk-o zależy od tegO: jakie przyjmie­
my kryteria. W każdym razie było 
lch sporo, a wszystkie z mocnym 
propagandowym wsparciem. Nie 
udał ·się żaden, ba, na dobrą spra· 
wę żadnego tak · naprawdę nie 
wprowadzono, bo już pierwsze nie­
powodzeQia powodowały gorączko­
we wycofywanie się, a nawet upa­
dek rządu. Bogatsi o doświadczenia 
ostatnich kilku lat możemy stwier· 
dzić, że żaden z owych program6'V 
nie miał szans pow od zen ia. Był bo­
wiem albo zbyt iednostronny, albo 
opracowany według zasady: jak 
zmienł:i-'. żP.hv nir7e~o nie zmienić. 

Najnowszy program ma tę nie­
wątpliwą zaletę, iż oceniany będzie 
nie tylko przez rodzimych facho\f· 
ców, lecz także przez Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy, instytu· 
cję najpoważniejszą _ pow.ażnych. 
Od jej decyzji uzależniona jest po· 
moc zagraniczna dla Polski. 

Realizacja programu miałaby słę 
zacząć natycl>miast. Przez pierwsze 
dwa i pól roku skµtki iostosowY· 
wania gospodarki do nowych wa· 
runków byty")v dlP społeczeństw.a 
wyjątkowo nieprzyjemne. SnadłabY 
produkcja : dnch0d narodowy, za 
to rostv~y ceny choć iuż nie w ta· 
kim temnie. iak w tvm roku. oo· 
pi ero 19~2 rnk """7Vn iÓsłby zdecydo­
waną pooraw 0 {i71esiP.cioprocento­
wą zaledw~0 ~--"~~~.., i wzrost spo­
życia 
Jeszc~ w 198~ r rząd ma podjąć 

decyzje o l~kwi"'"cil zakładów. któ­
re w st~m 1r•1 ~" ,,,„~~t6w zużyW3• 
ją zbyt du~" m~•„-iałów i energii. 
Przedsiehi"„„._ .. .., ,...„„~tw-owe .· p~e· 

t 
CT Ar. ~ 'T'u 1 !'\_ ' 
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Przełamywanie państwowego u10-

polu w skupie i przct\J\-Órstw ie 
uo·esa odby•va się w wielk; eh b6-
tni ł . . , ł k lach. Choć upłynę o JUZ po ro u 

d zniesienia monopolu, w naszym 
o h . d . województwie na palcac Je neJ 
ręki można policzyć nowo powsta­
łe masarnie. Chęt-?ych do prowa­
dzenia mięsnego b1z?esu znalazło­
by się wielu, g~yby me ~trac~ przed 
trudnościami 1D\~estycyJnym1. !Yl: 
ko .człowiek ""YJą~kowo _r~u~k1 1 
zasobny może się w dz1s1cJszych 
czasach porwać na budowę tak 
skomplikowanego obiektu, jak no­
woczesna masarnia. Nie należy 
więc spodziewać ~ię w najbliż~~ych 
latach widoczneJ konkure11_cJ1 ~a 
rynku mięsnym. I producenci mu~­
sa i konsumenci, skazani będą na 
d;ktat wielkich przedsiębiorstw 
państwowych. Po wprowadzeniu 
wolnych cen w . sklepach mięsnych 
odczujemy ten dyktat bardzo boleś­
nie. 

Na szczęście duch przedsi<tbior­
czości nie pozwala ludziom czekac 
z założonymi rękami. \V~ród tych, 
którym udało <>ię pokuna'J trudnllś­
ci i otworzyć dobrz.-? pro <> perującą 
masarnię, znalazła się Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna i Sojczy­
na Grądowego w gminie Grajewo. 
Spółdzielcom z Sojczyna pomógł 
szczęśliwy zbieg okoliczności. Właś­
ciciele prywatnej masarni w Gra­
jewie, zrujnowani „polityką mięs­
ną" poprzedniego etapu, postano,•vili 
w ubiegłym roku zlikwidować in­
tcre i przedać zakład. Spółdziel­
nia. skorzy tala. z tej . okazji. Nie 
stać jej było na kupno; na razie 
poprzestano na IO-letniej dzierża­
wie. Ponieważ w ubieg ł ym roku 
obowiązywał jeszcze państwowy mo­
nopol w skupie żywca rzeźnego , 
prezes RSP z Sojczyna skłamał w 
żywe oczy odnośnym wła. :lzom 
twierdząc, że masarnia µrz<!rabiać 

I będzie jedynie mięso w las ne50 c~o­
vvu. Na szczęście w kilka miesięcy 
później ytuacja zmieniła s ię i dziś 
spółdzielcza masarnia może już 
wobodnie kupować - żywiec od o ­

kolicznych rolników. Z dostawcami 
Żj1wca nie ma kłopotów spół ­
dzielnia płaci więcej niż Zakłady 

Mięsne w Ełku i GS ' 'Il Grajewie. 
Gdy w czerwcu punkt skupu w 
GS-ie świecił pustkami, w Sojczy­
nie mogli kupovl-'ać każdą ilość 
żywca. Po os tatnich 1>od w:rikach 
Zakłady Mięsne płacą 800 zł. a 
spółdzielnia - 1000 zł za kilogram 
żywca wieprzowego. Pozostaje draż ­
liwa kwestia cen .,,,·yrobów. \V te j 
chwili w porównaniu z państ ''owy-_ 
rr.i są one zawrotne fnp. kiełt•a „a 
żywiecka kosztuje 2890 zł, ki·a­
kow ka - 3696, toruńska - 3018, 
szynka - 5320, polędwica - 6540. 
salceson brunszwicki - 1104, s~l­
ce -on włoski - 832). W najbliż­
szych tygodniach czeka nas jednak 
historyczne wydarzenie - tzw. u­
rynkowienie gospodarki ·Ży \vnościo­
we.i. Oznacza ono tu.in. zniesienie 
clotacji państwowych do produkcji 
żywności , w tym mię a. W Sojczy­
nie są przekotlani. że ceny ich wy­
robów po tej operacji ">ędą znacz­
nie niższe od tych. które · \1\.'Uro wa­
dzą Zakłady Mięsne, nit" ml1wiąc 
już o Gminnej Spółdzje!ni 

Mimo kłopotów z orgH\i zacją 
produkcji (trudno zdobyć przypr ?.­
wy do wędlin i osłonki do kiełbas) 
interes rozwija się świetnie. Spół­
dzielnia zainwestowała już sporo 
Pieniędzy w moclernizac~ zakładu 
i planuje dalsze usprą.wnicnia. \Vy­
roby zaczynają zdobywać_ mark( 
na rynku. 

Nic ·tcty, ostatnio pojawiły s ię 
nieoczekiwane kłopoty. Choć zak­
ład znajduje s ię w dzielnicy prze­
myslo\.vej Grajewa, sąsiedzi (nota­
bene - działki , budowlane w tej 
dzielnicy przydzielono rzemieślni­
kom) zaczęli skarżyć się na jego 
uciążliwość. Okazało ię. że .pw1rl 
z lewej trony wybudował sobie 
dom za bli ko szamba masarni j 

dokucza mu smród, a sąsiad 'l pra­
wej _, ma okna na wv okości zakła­
dowego komina. Scysje zaczęły s i 
od niewinnych py kówek, a skoń 
czyiy na całkiem poważnych kont 
r?lach, które wytrącają z równowa 
g1 pracowników masarni. Poniewa·· 
masarnia wybudowana została: 
znacznie _wcześniej niż doll)y są 
· iadówl dzisiej szy konflikt jest e 
fektem ewidentnego bałaganu " 
nadzorze budowlanym Urzęd 
Miasta. Czy jego konsekwencje mu 
szą ponosić przedsiębiorczy spół 
dzielcy z Sojczy11a? (mak) 

O letnich atrakcjach w Muze­
um Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu i kłopotach 
kadrowych - z dyrektorem tej 
placówki, Kazimierzem Uszyń­
skim - rozmawia Maria Kaczyń­
ska. 

MARIA KACZYNSKA - Choć sezon 
ogórk owy w pełni, w Muzeum panuje 
wielki ruch, a Pan, jak zwykle, nie ma 
chwili czasu na rozmowę. Czy aby nie 
padliśc ie ofiarą lansowanej przez Pana 
idei otwartości? 

KAZIMI ERZ USZYŃSKI: 
Ilzeczywiście, w tym roku odwie­
dza nas wyjątkowo dużo wycie­
czek, Pełny program zwiedzania 
zbiorów (mamy 35 wystaw stałych~ 
trwa piqć - i pól godziny. Tymc1a­
sem kadra merytoryczna składu 
się tylko z trzech osób, które prócz 
obsl ugi wycieczek muszą zajmować 
$ ię bieżącymi sprawa m i naukowy­
mi w dziewięciu d zia łach meryto­
rycznych. Jes teśmy po prostu przy­
wa leni obowiązkami. 

- Czyiby rni a l P ll:n kł opoty kadrowe? 

- Owszem, Trwa to już od ja-
kiegoś ·czasu. P iqcioro pracow_ni -

. ków przebywa na różnego rodza ju 
dł uższych urlopach . Osoby te zaj­
mują wszystkie służbowe m ieszka ­
n •;:i _ A bez mieszkaó nie m ::i m s zo n~ 
na zc:itrudnienie nowych fachowców, 

e RADZIŁÓ\V. Po wiosennym 
zast oj u w lipcu rozpoczął się ruch 
w punkcie skupu żywca . . Leon Piot­
rowsk i. wrceprezes GS-u w Radzi­
łowie: - Ożywienie nastąpiło po 
ogłoszeniu przez rząd decyzji o pre­
.miowaniu rolników, którzy w lip­
cu sprzedadzą żywiec. Nie wszyscy 
przyjeżdżają od razu z trzodą czy 
bydłem . wielu najpierw zasięga in­
form acji.- Z przykrością muszę 
stwierdzić, że sami nie znamy szcze­
gółów tego przedsiqwzięcia i trud­
no nam udzielać vvyczerpujących 
informacji Mimo to skup wzrasta , 
3 li pca kupiliśmy 87 sztuk trzody 
l 8 sztuk bydła. a 10 lipca już 140 
sztuk tr zody i 20 byd1a - Zbyt póź­
no pomyśl a_no o tej premii, Brak 
dokładnych informac}i co do- jej wy­
sokości wzbudza nieufn ość wjelu 
rolników, którzy nu da1 wstrzymu j ą 
się ze spr zedażą. 

H i.polit Danowski. rolnik , z Kli­
maszewn icy: - Sprzed alęm trzy 
tuczn iki. dwa poszły w pierwszej 
klas '. e , trzed ważył o 9 kg za du­
żo i dostał dwójkę. Dla mn ie to 
oznac za <> tratę 15 600 zł. Gdybym 
to przewidział . nie dałbym zwie­
rzakowi kolacji . Mechaniczne sto­
sowanie kryterium wagi przy klasy-' 
fikacji 7:ywca zniechcca do hodowli. 

e KRAMARZEWO (gm. Radzi-
łóv,r) \Ve ws} nie m a <;~lenu Sol-

~ - , czy nie obawia się Pan o prXJ"- ka ludowa 'I'atu6w ku-:Nkfdf', 
szłość placówki? -Je# eDa efektem współpr•~ --

- Mam nadzieję, że urlopowićie sŹej, płac6wki 1 muzeum w Kaza-
wrócą w końcu do pracy _lub zwol- niu. Moim zdani~ ~ to najceD­
nią mieszkania. W kwestiach nau- niejsza wystawa. jak~ - kiedykolwiek 
kowych posiłkujemy się pomocą prezentowaliśmy • Ciechanowcu. 
.wyższych uczelni Zakończyli właś- Szkoda że tak ważne, wri:a lat.-
nie pracę studenci Wydziału Me- torycU:e wydarzenie, jakim było 
chanizacji Rolnictwa SGGW-AR z otwarcie tej wystawy na począ~ 
Warszawy. T,rwa obóz naukowy stu- lipca nie miało godnej siebie op­
dentów farmacji z Poznania. któ- rawi Mam na myśli absencję władz 
rzy pielęgnują nasz ogród botanicz- wojewódzkich z Łomży. Cót, sezon 
ńy oraz sporządzają monografie roł- urlopowy 
lin leczniczych; oczekujemy tei - Prasa donosiła niedawno, te Jedna 

W 1: waszych dorocznych impres - „Ai;ro-
grupy studentów farmacji z ar- filmowa wiosna" przeżywa kryzrs- CS'J' 
szawy. Stałą opieką otacza nas Ka· wręcs upadek. czy Pan zgadza się s q 
tedra Etnologii i Antr-o,pologti Kul· opini~! 
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turowej Uniwersytetu Warszawskie­
go. 

- W tym roku wypada Jubileuss l$ł-
-lecia urodzin waszego patrona, księdza 
Kluka. Jak zamierzacie go uczcić! 

- We wrześniu odbędzie się w 
Muzeum sesja Polskiej Akademii 
Nauk, poświęcona Krzysztófowi 
Kluko'Wvi Dla szczupłego personelu 
placówki jest to kolejne wielkie 
obciążenie. 

- Jednak mimo nawału obowiązk6w 
nie zrezygnowali ście z letniego .,życi,a 
towarzyskiego". Kogo w tym roku gos­
cicie? 

- Trwa plener rzeźbiarski Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych. 
po jego zakończeniu zaprosimy gru­
pę malarzy profesjonalnych. Pałac 
w Ciecha nowcu i jego otoczenie u­
podobali też sobie filmowcy . Już 
w tym roku ekipa fil mowa chce 
wykorzystać nasze obiekty do krę­
cenia zdjęć. Będzie to film fabu­
larny ,,K apitan Conrad" (o Józefie 
Conradzie). 

- Co szczególnie pole ci łby P an wy­
cieczkom, które planują odwiedzić Cie­
c llano wiec? 

- Nasze zbiory reklamy raczej 
n[e wymagają. że wspomnę cho­
ciażby unikatowe w skaH europej­
sk ie j Muzeum \.Veterynarii czy his­
tor-yczny (wg ukła du księdza Klu­
ka) ogród b otaniczny roślin !e1:z­
niczych. Do końca "ii::;ca czy1'1:" bę­
dzie arńyciek& w;-i vy<..i,a w ::i Pan st­
wowcgo Mu zeum Ta tari i - ,.Sztu-

t ys za wlasne p i eniądze przysposo­
bił dwa pomieszczenia w swoim bu­
dynku. Gotóv. jest też prowadzić • 
sldep. Jednak GS oferuje mu za 
lokal tylko 2 tys czynszu miesięcz­
n[e. Sołtys otrzymał atrakcyjn,iejszą 
propozycję od poczty - za wyna­
jęcie tego samego lokal u 12 tys. zł 
m iesiqcznic . 

oczny~ ... 

tra 

- Nie, moim zdaniem jest to 
nieporozumienie. W tym ro~ „Ag­
rofilmowa wiosna" odbyła się po 
raz szesnasty. Jak zwykle miała 
ona charakter konfere.icj.i meto­
dycznej dla pracowników u~w­
;;ze<:hniania kultury na ws! '>rga­
nizatorom, wśród któl"ycll znajdtr 
je się Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego, chodzi m.in o propa­
gowanie technik filmowych w u­
po\•.rszechnianiu oświaty i kultury 
na wsi. Co roku pojawiają si~ w 
tej dziedzinie nowe problemy, któ­
re są przedmiotem dyskusji. W 
tym roku np. nowym problemem 
była ochrona środowiska. Fachow­
cy z WOPR-u przedstawili różne 
jego aspekty i wspólnie zastan~­
wiano się nad sposobem dotairc1a 
do mieszkańców wsi z tą proble­
matyką za pomocą filmów upow-
szechnianych w technice wideo. 
Sporo mie jsca poświęcono jak 
zwykle zagadnieniom społecznym. 
Pretekstem do dyskus ji był świet­
ny i znany film „Los chłopski" 
S-konecznego. 

- Skąd więc się wzięły minorowe ko­
IUentarze prasy? 

- Myślę, że z niezrozumien~a 
i tct} spra,vy W tym ro _-..u ogram­
czylLn.y wydatki na tzw. oprawę 
i stąd może to wr:iien:P Ale .. Ag­
' o· 'lrc11 :i:,·a wiosn::i'' ni.gdy n ie była 
ani fe sti\valem, ani festynem. 

KANIK ŁA 
S zaleó,s lwo wait-acyj ne w pelnL 

Młodzież najlepie j wypoczywa i ba· 

wi się w wodzie. Pamiętajmy jed­

nak, że coraz mniej jest bezpiecz­

nych m ie jsc do kąpieli. Nawet w 

czystych zbiorn ikach (na naszym 

zd j ęciu - J ezioro Toczyłowskie) na 

dnie ~a1ają ~ię sterty szkła, -puszek 

po konserwach itp. O wypadek nie­
trudno. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszy­
tk,ie nie pod pi ane zdjęcia , w numerze). 

ten przykry obowiązek. Jak bowiem 
dokonać podziału, jeśli na wieś 
przypadną np. dwa kłębki? Naj­
więcej, bo 30 sztuk, otrzyma Nowa 
\Vieś - znajduje się tam najwięk­
szy areał zbóż. 

Zdaniem prezesa wielu rolników 
będzie w tym roku narzekać rów· 
nież na organizację odbioru ziarna 
spod- kombajnu \V ubiegłych la­
tacl;ł. kiedy w skupie pośredniczyła 
Gminna Spółdzielnia. rolnicy ważyli 
ziarno na m iejscu w GS-ie, trans­
port do magazynu powierzali trak­
torzystom. Teraz ziarno będzie moż­
na zważyć dopiero w magazynach 
PZZ-ów: w Białymstoku. Grajewie 
lub Prostkach. Aby tam dotrzeć, 
trzeba stracić cały dzień. I to pod­
czas żniw. k iedy każda godzina 
jest dla rolnika na wagę zlota 

e l\11ASTKOWO. Wzdłuż ruchli­
wej trasy Łomża-Ostrołęka rolnicy 
nagminnie wypasają w rowach kro­
wy. Włos się jeży na głowie od wi­
doku krasul objadających się ska­
żoną spalinami trawą Czyżby rol­
nicy naprawdę nie zda\vali sobie 
sprawy z niebezpieczei'1stwa? Kar­
mienie krów skażoną trawą - to 
w konsekwencji zatrute mleko. któ­
re przecież nie tylko odstawiają do 
punktów skupu. ale i sami spoży. 
wają na co d zie11. A co na to gmin-
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_e TRZCIANNE. Zaczqly się zm­
wa, a wraz z nimi kłopoty rolni­
ków Przede wszystkim brakuje 
sznurka do snopowiązałek. Marek 
Pogorzelski , p rezes GS-u: - Otrzy­
maliśmy przydział 300 kłębków 
sznurka brazylijskiego. Tymczasem 
naszym rolnikom potrzeba 2500 
klębków sŻpagatu. Wiosną. gdy skła­
daliśmy zamówienie. zapewniono 
nas. że d os ta wy po kry ją 80 proc, 
potrzeb. Teraz głowimy się. jak roz­
dzielić to_ co mamy Postanowiliś­
my całą pulę podzielić na wsie. a 
między rolników rozprowadzać go 
będą ra dy soleckie. Nie wszyscy 
$Ołtysi ·Chcą jednak brać na si~bie na służba rolna i saneoid? C\V K .) 
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Tyle . bowiem trwał szalony bieg 
13-letmego kuzyna i jego powrót 
z Janem MaciejewskiQ oraz bab­
ką Michalską, pierwszymi doros­
~mi świadkami tej tragedii. Przy­
biegli za . późno. Urszula Zawrotna, 
l~karz dyzurny pogoto~;ia, po raz 
pierwszy w swojej czteroletniej 
praktyce • przyjechała za późno. 
Jed~a myśl: „To karygodne pozos­
tawić stary dom w tak!m stanie!" 
Do szpitala zabrała dwóch braci 
Michalskich, którzy z Poznania 
P~zyjechali do dziadków na waka­
CJe. 

. w_ kilka minut później starszy 
s1erzant Waldemar Gładkowski 
dyżurny „rejonówki" sporządzii 
notatkę służbową: Dnia lO lipca 
1989 r . o1colo godz. 20.55 tutej&%11 
Unqd pawiadomil teleto.nicznie 
lekarz pogotowia f'atunkowego to 
Gf'~jewie, że na ulicy Przemyslo­
we3 44 ściana przygniotla U-let­
niego chłopaka, który poniósl śmief'ć 
na miejscu („.J" . 
Ow~ni~te w koc ciało Andrzeja 

przen1es1ono do rodzinnego domu. 
W protokole oględzin, dokonanych 
z udziałem prokurator.a i milicyj­
nego lekarza, pozostał zapis: „Zwlo­
ki ubrane są w adidasy, skaf'Pety 
czerwone, spodenki krótkie w bia­
lo-szare paski, bluzka koloru nie­
bi eskiego [ ... ]". 

>I< ... * 
Jan Maciejewski, sąsiad Bogu-

sów, obejrzał właśnie dziennik 
w telewizji. Potem wyszedł przed 
dom, by jak zwykle usadowić się 
na ławce. Po niedzielnej burzy 
zrobiło się jeszcze bardziej parno. 
Nagle, od strony starej chatupy 
Cieniewiczów dostrzegł pędzącego 
na łeb, na szyję Roberta Michal­
skiego. Dopadłszy drzwi Bogusów 
chłopak zaczął walfć pięściami i 
krzyczeć: „Otwierajcie ! Otwieraj­
cie!" Jan Maciejewski na to: „Co 
ty tak się tłuczesz? Nikogo u nich 
nie ma". Wtedy; tamten nieludz­
kim głosem wydusił z siebie: 
„ Tam! Zawaliło ich! Sciana !". 

- Zerwałem się - mówi i 
dalej, choć stary jestem, ile mia­
łem sił w nogach, a Michalska za 
mną. Patrzę: Andrzej przywalony 
ścianą i dachem, a ten drugi ma 
przygniecione nogi i jeszcze w 
drut kolcza&ty zaplątane. Michal­
ska poleciała po ludzi, a ja z tym 
starszym za drąg i dalej- odwalać 
Najpierw tego, co z tymi nogami , 
bo go miałem pod ręką, a potem 
Bogusa. Wyciągnąłem i wi dzę: ży­
cia w nim jt.tż nie m a. 

* * ,;. 

Mjr J an Bęś, szef Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w 
Grajewie, zastał na miejscu trage­
did już sporą grupkę ludzi, choć 
rudera i dom Bogusów są znacznie 
oddalone od głównej ulicy. Ten re­
jon miasta przygotowywany jest 
pod budowę zakładów tłuszczo­
wych. Działka Cienlewiczów zosta­
ła wywłaszczona jesienią ubiegłe ­
go roku. Rudera, przeznaczona do 
rozbiórki. kilka miesięcy temu 

W lipc wy poniedziałek Andrzej 
Bogus, uczeń piqlej klasy, umierał 
kilkadziesiqt metrów od rodzinnego 
domu. Umierał przywalony ścianą 
rudery sf erczqcej pośrodku pola 
od ubiegłej jesieni. Umierał obok 
12-lelniego kuzyna, przywaloneg Ji 
drugq ścianq. Umierał kilka m inut. 

TRAGEDIA W GRAJEWIE 

GABRIELA SZCZĘSNA 
wsparta o jeszcze solidne pustaki, 
trzymała się sama siebie i wiatru. 
Najczęściej kręciły się tam dzieci, 
kuszone nie tylko tajemnicą piw­
nicy i studni, ale także tym, co 
zostało w starym piecu I zielonymi 
jabłkami na kilku dziczejących już 
drzewach. Studnię Bogusowa prze­
zornie zasypała. 

Gdy zjawił się tam major Bęś, 
przy ruderze dosłownie wrzało. Lu­
dzie mówili tylko o jednym. Już 
sporo czasu minęło, gdy przy cha­
łupie pojawił się w towarzystwie 
swoich pracowników sam kierow­
nik Kowalewski Wybrali pustaki 
i odjechali. Odtąd ściany l dach 
trzymały s i ę już „na słowo hono­
ru" 

- K ilka razy zwracaliśmy się 
do tych z gospodarki i do samego 
kierownika też - wspomina Jan 
Maciejewski - żeby coś z tym 
zrobili. bo nie d aj Boże kogo jesz­
cze na śmierć przywali. I widać 
wymówiłem w złą godzinę! A oni 
nic. Ciisza. Wreszcie ludzie mówią, 
że sami rozbiorą, bo chyba im nic 
już z tego próchna nie przyjdzie. 
Nie pozwolili. 

- Teść chciał nawet kupić tę 
ruderę - uzupełnia OJClec braci 
Michalskich. - Nie zgodzili się. 

- Chcieli majątek na tym zro­
bić? Dla · kogo to trzymali? Kto 
miał mieć interes z tych próchnie­
jących desek i gruzu? pytali 
ludzie Pytali sami siebie, w kil­
kadziesiąt minut po dwudziestej . 

* * • 
Robert i Ryszard Mi1~halscy le­

żą na chirurgii grajewskiego szpi­
tala. Starszy ze stłuczonym pod­
bródkiem, licznymi zadrapaniami 
na klatce piersiowej, bolącą 'nogą. 

Młodszy, Ryszard na nogach 
śl~dy pozostawione przez kolczasty 
drut, na który spadła wtedy ścia­
na. Sińce. Ból. Siedzi na wózku. 

- To było gdzieś tak koło siód­
mej - mówi Robert - Przyszedł 
do mnie Andrzej i powiedział, że­
bym mu pomógł naprawić latarkę. 
Obejrzałem i mówię, że się nie da 
Wtedy on powiedział: „No to idzie­
my do «Cieniów»", to znaczy do 
tego domu po tych -.. Cieniewiczach . 
Rysiek z nami też poszedł. 

- Ja już wcześniej byłem tam 
z Andrzejem - przerywa młodszy 
Michalski. - Chciał złożyć sob!e 
r:ower z różnych takich części zna­
lezionych, a tam leżały jakieś sta­
re ramy. No i poszliśmy. A, jesz­
cze po drodze właziliśmy na drze-

. wa, żeby te zielone jabłka ... 
- Z tego składania roweru nic 

n ie wychodziło - kontynuuje Ro­
bert. - Nie mieliśmy już nic do 
roboty. Wtedy weszliśmy we dwóch 
do środka. Trochę tak się pokrę­
ciliśmy, ale tam nie było nic cie­
kawego i wtedy zobaczyliśmy taki 
kołek przy oknie. Trochę pogrzeba­
liśmy w tym gruzie tak, żeby ... 
A potem zaczęliśmy wyszukiwać 
cegły i zaczęliśmy wyrzucać je 
przez okno. Tak, żeby tylko rz~l­
cać. A potem przyszło nam d ·: 
głowy~ żeby rzucać w ściany Nu, 
tak tylko, żeby tynk odpadł. ! Jak 
tak rzucaliśmy. Rysiek powiedzial · 
;,Nie róbcie tak, bo się zawali! 
Wychodźcie stąd!" I wszedł do 
środka. żeby nas przegonić. I na­
raz zaczęło trzeszczeć. Wtedy 
krzyknąłem: .,Uciekamy!". I wtedy 
poczułem, że noga ml wpadła za 
taki murek i coś mnie trzyma, J 
wtedy.. wtedy się zawaliło. Pat­
rzę: Andrzej leży, na plecach, ca­
ły przywalany, a Rysiek ma przy­
gniecione nogi i jakieś druty tam 

były. Z.awołalem: „Andrzej, czy coś 
cię boli?", a on, że nie. Wtedy po. 
biegłem do ich domu, i nikogo nie 
byto, i krzyczałem, a tam siedział 
ten pan, i... zaczęliśmy wyciągać. 
Leżał na tra wie, a potem pani 
doktor powiedziała, że on... - pła­
cze. 

Jutro poznaniacy jadą do domu. 

* * '!-

.. Normalny" wakacyjny ~y:lur, 
wce.le nie ostry. żadnych mesJ,.)o­
dzianek: straż pożarna ma lat:::n1 
„swoje" pożary, lekarze „swoj~" 
clziec:-ofiary. Poparzenia, z wypad. 
ków drogowych, a gdy zaczną sdę 
zniwa, natychmiast pojawią się te 
„z urazową amputacją" . Do akc;ji 
wkroczą kosiarki i brak odpowie­
dzialności dorosłych. Prawidłowość 
ludzkiej natury? 

* * * 
- Jakim dzieckiem był Andrzej-? 
- Grzeczny, że aż dziw brał. 

Dzień dobry to parę razy na dzień 
powiedział i z daleka. 

- Jak to chłopak. Tu i tam po­
leciał. Nie upilnujesz. 

- Fajny taki. Ladny. Oj, ładny, 

* * * 
Elżbieta Bogus, matka A~drzeja 

i dwóch nastolatek, nie chce o. 
skairżać nikogo. Ktokolwiek wstał. 
by ukarany za jego śmierć, to 
przecież niczego nie zmieni: ona 
nie ma już syna. Tyle razy 
prcsiłam, żeby tam nie chodLił . 
Tyle razy ... 

Ojciec Andrzeja rozwiódł się z 
nią dwa lata temu. Mieszka w 
Miastkowie, ale pracuje ~ „na dele­
gacjach" Wiadomość o śmierci 
syna zastała go w Sejnach. Czarny 
sweter, wokół czarny świat. -
Andrzej? Nie m am go. 

* * * 
Stanisław Kowalewski, kierow­

nik Wydziału Geodezji i Gospodar­
ki Gruntami Urzędu Miasta i Gmi­
ny odmawia jakichkolwiek wyjaś­
nień. 

W Grajewie na rozbiórkę czeka 
niejeden taki dom ; dom-magnes, 
dom-pułapka. · 

* * * 
Srodd, 12 lipca 1989 r . Pogrzeb 

o czternastej. Ciało chłopca w jas­
nym Jbranku Półmrok. W rude­
l Ze umierał o zmierzchu. 
P~zed wejściem do szpitalnej 

kaplicy nekrolog · czytany przez 
p1'2.ypadkowych przechodniów: 
„ Andrzej Bogus żyl lat 11, zmarl 
śmiercią tragiczną dnia ... ". ' 

- Ot się nażył. Co to się stało? 
- zastanawiają się dwie młode 
kobiety. 

- Pod samochód pewnie ... 
- Utopił się jak nic - stwier-

dza druga. - Upilnujesz · to! Mo­
żesz mówić i mówić! Zabraniać, 
krzyczeć, a tu jak do ściany! -
odchodzą. 

MicJsce tragedlf_: Fot. KRZYSZOF 

I 



mu. 

~ur 
I 

.vo-
~~n1 

1j~" 

ad-
sdę 
te 

tej i 
ie-

· ość 

e}? 
rat 
ień 

PO-

ny. 

eja 
0-

:ał-
to 

ma 
:lZY 
Lił. 

z 
w 

:le­
:rcl 
:ny 

w­
ar­
nl­
aś-

?ka 
1es, 

:eb 
as­
~e-

il.ej 
~ez 

w: 
ąrl 

to? 
>de 

!!r­
ro­
ać, 

-
o Młodzieżowej Spółdzielni Mie­

szkaniowej w Lomży można napi­
sać całą epopeję Gdy powstawała 
JO lat temu z inicjatywy ZSMP, 
miała być przykładem energo- ł ma-

łożenie odpowiedniej kwoty przez 
spółdzielnię . A poniewat ceny tere­
nów budQwlanycb w Łomty dose­
ły już do zawrotnych wysokości, 
każdy z członków spółdzielni musi 

MIAŁO BYĆ TANIO 

• 
PO ZEGNANIE 

Z MITEM 
terialuoszczędnego budownictwa dla 
ludzi młodych Choć koaceocja ma 
łych spółdzielni mieszkaniowv~h 
wykluła się w Warszawie i zyskała 
błogosławieństwo najwyższych władz, 
łomżyńscy ZSMP-owcy za swo­
ją Inicjatywę byli zaciekle atako­
wani przez miejscowy establish­
ment. Dopiero po kilku latach naj­
wytrwalsi członkowie spółdzielni 
(warto przypomnieć, że zgłosiło do 
niej akces ok. 700. młodych ludzi) 
wywalczyli teren i przystąplli do 
budowy. W efekcie powstało osie­
dle „Maria" z 80 domkami w za­
budowie szeregowej. Dalsze plany 
inwestycyjne zostały zawieszone z 
powodu braku terenów budowla­
nych Spółdzielnia nie dała jednak 
za wygraną Po wielu zabiegach u­
zyskalr wreszcie od władz miasta 
decyzję lokalizacyjną na budowę o­
siedla o ok. 350 mieszkaniach w róż-

1 
ny-:h formach budow nictwa (domki 
szeregowe, t zw. domy atrialne, ma­
łe b'0ki) Przystąpiono do pr!'l.c pro­
jektowych. · 

Myliłby się jednak ten, k ·, 1 by 
sądztł, że skończyły 'się j ·1ż k 1. 0poh · 
soółd:t.ielni. Wręcz przeciwnie Przed 
pionierami nowych technologii bu­
dowlanych w Łomży przeszkody 
piętrzą się dramatycznie Przede 
wszystkim sama decyzja lokaliza­
cyjna nie oznacza końca problemów 
z terenem pod budowę. Teren ów. 
sąsiadujący z osiedlem „Maria", na­
dal znajduje się w rękach wspólno­
ty wiejskiej „Łomżyca" . W kasie 
miejskiej n ie ma pi eniędzy na jego 
wykup. J edyne wyj ście ' - to wy-

FOT~GRAFIE 
Z /r\YSZKĄ 

przeznaczyć na ten cel ogromną go­
tów kę (od 2 do 7,2 mln zł za dział­
kę) 

Upadł więc ·ostatecznie mit o ta­
nim budownictwie młodzieżowym. 
Wszystko wskazuje jednak na to, 
że większość członków spółdzielni 

. sprosta temu nieoczekiwanemu wy­
datkowi (dzięki dolarom zarobio­
nym na· saksach) I budowa dojdzie 
do skutku. Jakie będą te domy? Mi­
mo niechęci części członków, za­
rząd spółdzielni obstaje przy tzw. 
tec łmologU szkieletowej. która poz­
walć na ogromną osz ... -zędnuść ma­
teri r.łów rw porównaniu z techno­
logią tradycyjną). P~y tej te..:hno­
log' i można wykorzystać do b11.Jo­
wy ecergooszczędne elem~nty pre­
fabrykowane, m.in. wytwarzane 
przez ciechanowski „Stolbud" Choć 
zalety prefabrykatów są ewidentne. 
spółdzielcy nadal wahają się, jaką 
technologię wybrać. Zarząd zgro­
madził bogatą: dokumentację na te­
mat metody szkieletowej, która bę­
dzie przedmiotem dyskusji. Głów­
nym zagrożeniem dla nowatorskich 
koncepcji jest zakorzenione w na­
szej mentalności wyobrażenie o bu­
downictwie mieszkaniowym. Można 
je streścić następująco: im grubszy 
mur, tym lepszy dom. 

Miejmy nadzieję, że zwolennicv 
nowoczesności dopną swego i pok:i­
żą w naszym mieście inne od wiel ­

. kiej płyty I prywatnych , fn„tec· 
budownictwo. Jednak droga do te­
go celu jest jeszcze długa i c;e.-nl :>-

1 ta (mak) 

nad czym dumac! '° kradzionych chwt­
lach pod gwtaździst11m sklepieniem Fa­
ry iom:t11ńsktej. 

Zastanawtalo mntc iawsze, :te dawność 
Lom:ty, która mntt- poctqgala tajemni­
czym UToktem. ja1c nłezgruntowana gtę­
bta Narwt l···I dtC& tnnych była czymś 
obojętnym; 10 łstoete ntkt J>Tawte stę 
nad ntq 11te zastancu.otał 1 ••• r - tak 
wspominał przełom wtek6w Bohdan Wi­
niarski („Nad Wlssit. Plsą t Narwią"). 
.Jednym a tych. dla których historia 
Łomty nie była czymA obojętnym, był 
w6wl!%as takte Grzegors Worobjew. 
Prawdopodobnie na Jego zlecenie firma 
fotograficzna H. Lubecka a ł..omty wy­
konała sertę zdjęc! nagrobków J wnętrz 
Fary (przetrwały tło ds1ł w zbiorach 
Archiwum Pań!łtwowe,:to - datowane ok. 
1899). Worobjew, rosyjski historyk-ama­
tor, zamteszkaf7 w Łomty, zilustrował 
ntmt w ttoO r. sw6J artykuł. poświęco­
ny hlstortl miasta nad Narwi1t. .Jedno 
ze zdjęc! pn:edstawta najstarszy nagro­
bek Modltaewsklch: Hieronima l An­
ny, • km\ca XVI w 

Tekst I repro4. BOJ,ESŁA W A 
DEPTUł.Y 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCON. 

Przyzwyczajeni jesteśmy do o-
kreślonego kształtu znaczka poczto­
wego Wszelkie nowinki na tym po­
lu przyjmujemy z pewnym zakłopo­
taniem. Najbardziej rozpowszechnio­
ny jest kształt prostokąta f kwadra­
tu. Rzadziej CJpotykaną formą jest 
trójkąt. Np. nasza poczta wydała w 
latach pięćdziesiątych serię znacz­
ków z grzybami (nr 948-55) właśnie 
w kształcie trójkąta, a w latach 
sześćdziesiątych z serii konie 
trzy znaczki (nr 1299-1301) Jeszcze 
rzadszą formą jest ścięty stożek 
czy tzw. kopnięty kwadrat. Jest 
jednak maleńki kraj - wyspa na 
przepastnym Pacyfiku - którego 

poczta wykazuje przedziwne pomy­
sły w tej dziedzinie. Chodzi o Ton­
ga. Przeglądając znaczki tego kraju 
w katalogu, można doprawdy do­
stać zawrotu głowy od ich najprze­
różniejszych formatów. Bo i czegóż 
tu nie ma - kształty banana. ana­
nasa, częściowo zrolowanego doku­
mentu, pliku banknotów, gwiazdy. 
ptaka w locie, krzyża. orderu itp. 

W latach 1964-71 starało się do­
trzymać kroku poczcie Tonga afry­
kańskie państewko Sierra Leone. 1 
tutaj światło dzienne ujrzało wiele 
dziwadeł: jednak po roku 1971 po­
wrócono do normalności. 

Na zdjęciu · zqaczek British An­
tarctic Terri~ry . upamiętniający 200 
rocznicę pierwsze~o lotu balonem. 

Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

Z PRZESZŁOSCI 

SZTUKA PISANIA 
Język podań jest żałosnym przy~ 

kładem upadku współczesnej polsz­
czyzny Wystarczy sięgnąć do akt 
XIX-wiecznych, by się przekonać 
jak bardzo staliśmy się schematycz­
ni. Owczesne podania to i.sitne arcy­
dzieła. Oto przykłady. 
Prośba Antonie~o Chrzanowskiego 

o przyjęcie do pracy: 
„Lomża dnta 23 marca 1848 Toku. 
Dobroć Wielmożnego Pana okazana 
dla wiel1.t szukających Jego pomoct1 
c..śmieli?a ł mnie niżej podpisanego 
~a11ieśr do Niego pokornq orośbę 
Ponieważ zamiarem mojem dalsZ11 
bieg życia jest przepędzić w 4dmi­
nisi n:rcjł, ośmielam się więc o.,.o~tć 
tV• elmożnego Pana. iżby mnie na 
aplikarito do biura swego laskawłe 
przyjąć raczyl. Zalączający się przy 
niniejszej prośbie petent ptzekon.a~ 
może Wielmożnego Pana. że kurs 
nauk przepisany dla Gimnazjum u­
kończyl. Sprawowanie się za§ moje 
jak również ł konduitę udowodnić 
mogę §wiadectwami przez wladzę 
szkolną wydanemi. które na rozkaz 
Wielmożnego Pana zloży~ zobowią­
zuję się Racz Wielmożny Panie nłe 
odm6wic! mł swej pomocy. a 1a spo­
sobem postępowania. nie mniej <JM· 
liwem ł usłlnem wypelnianłem 
wszelkich ~ozkaz6w, jakie w prZtlsZ-

lości odbiera«! będę, dowiodę, te je­
stem godny 0piekt Wielmożnego P4-
na. Łaskawe względy Wielmotn.ev.> 
Pana okazane tym wszystkim. któntl 
uda;ą się do Niego 2 prośbą o po­
moc, nie dozwalają f mnie wąt~ 
że prośba moja pomyślny skutek o­
trzyma, a którego jak to blogieJ na­
dziet oczekuję"'. 

A oto typowa - jak byśmy dziś 
powłedztell - prośba o protekcję: 
„l..omża dnia 13 czerwca 185Z roku. 
Zamiarem moim fest wejśt w szłu­
by malżeńskie z pannq Emilią Jed­
Hńską c6rką radcy hono-rowego but'­
mistrza miasta l..omż11 lgnacego 
TP.diiński~go. Ponieważ "odzh.:e n11n­

n11 Jedlińskiej na zawarcie ~uiz1cu 
zezwalają. takowy będztf t>ole.,,sze­
niem !t...su mojego nie tylk-. obecnie. 
az„ i w przyszlo§ci '.'.:>§mtP.AJ'l'I się 
więc najpokornie1 uprasza~ Wiel­
możnego Naczelnika. aby mi pozwo­
lenie u wl.adZtl wyższe; wyjedna.t 
raczył ł mam nadzieję, te Wielmo!­
n11 Naczelnik ze swe; strorn:y od­
mówić mł nie raczy wniosku. Skut­
ku pokornej mej prośb11 oczekując 
- zostaję". 
Oceńmy sami, jak daleko odesż­

Uśmy od tamtej mentalno§cl f tam­
tej styllstykl. 

LESZEK KOCO~ 
~„~ -·:tt-iLWWWI±* AAD!J&D&t.&aZW i' .• ..~ \ ... . . . • :.. .... ~ • • „ , . ' .•. 

Wszystko p1-zez te pluca. 'Z{elone 300._ Slązaczka chwycfla słę za pon-
Roznioslo się po P >'.sce. te " rau fel, bo choć mąż górnik. fl4 takie 
1est czym oddychać. Skutki nit. da- cen11 nie byla przygotowan4. 
ly na siebie <llugo '!Zeka" Ledwte Po kilku 1eszcze ciężkich &tresach 
rozpoczęly się wakacje, 'l ;uż pod udalo riam się zdo~ wiktualy ..,, 
drzwiami mojego mieszkania zamel- pomidOT6wkę. Ale nie f>tlł to f 4sz-

Sl0DKIE ZYCIE 

• HONOR LOMZY 
dowala się prZ11jaciólka ze Sląska. 
Postanowiła przewietrzyć w l.omt11 
sczerniałe pluca swoich dziecł. Swte­
że powietrze uderz11lo Jej do glowt1. 
Pelna energH wyruszyla w miasto na 
zakupy. U dalam się za niq z uj­
gorszymt przeczucfami l zaczęło się. 

Już w piertosZ11m z brzegu skle­
pie przyjaci6lka wszczęla awanturę. 
Posądzila mianowicie personel o 
sprzedaż brudnego mleka Starając 
się załagodzić sytuację, stanęlam po 
stronie sklepowej: „To nie mle­
ko. to... butelka!". Koleżanko lCl 
niem6wila z wrażenia 7.a.nim od­
zyskala glos, w11ciągnęlam 1q ze 
sklepu W następnym bylo ;eszcze 
gorzej. „Panie - 'łatarla na wystra­
szonego przedstawiciela sektora 1>T1/­
watnego - dlaczego ta kawa kosz­
tuje 1650 zl. skoro u nas fesf po 
1600?" Ale dopiero tD warzywniaku 
dala prawdziwy koncert. p.,.zu1echa· 
ł~ w okresie. kiedy Q6rnict1 fedlł 
pomidorv. po 900 zł za kf.loqram. a 
lomttfńscv „Amerykanfe•· oo f3t>O. 
mlode zfemnłakł - po r~o. a u taa 
po 300. ma~chewkę po rso. • Mł " 

cze koniec mo;e, gehenii11 Gcł11 za­
brałyśm11 się do gotowaniCl. koleżcia· 

· 1co otwMZ11la lmietanę, po104cłiczJa 
14 z niesmakiem ł zapytała. dlaczego 
„to" nie pachnie jak fmtet11'A4 A bo 
la wiem? „Dla mnie ro 1est fmieta­
M, o kwestia upodoba7' z4pac1&0-
wych jest sprawą ind11tDłduabaq,_ -
objaśnilam dyplomatycznie. Nte prze-
1eonalo je; to. „Bez pół litra nie f'OZ· 
bieriosz" - stwierdziła dobitnte t 
wyruszyla to miasto to poszukiwaniu 
monopolowego. Wr6cilo zalamafl.4 
Po godzinie stania to kolejce sprząt­
nęli 1e1 spod no.~a ostatnieQo .,J>et'­
szin.ga" 

Zo toszelką cenę postanowiłam .-. 
raiować -honor l..omży PlM-riie u us 
ściek, zwany rzeką. Powinno 1e, rię 
snmłobać U nich przecf.et ntc- nie 
PlJmi~ Wyruszylyśm~ Md t0nde r 
udało słę! Wieczl'l'rem oslabim.a .1„<ft 
c~m • uowłetrzem ~"atotort,,m 
dymr.m z pobliskiego ~'..a. ko­
letn.n.kn z satysfakc.1ą oglądala swo-
14 opaleniznę. Honor l.omtv zo~(tf 
ur11to1.0onv. 
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CIĄG DALSZY ~E STR. 1 

Ale w miasteczku zabrakło pra~ 
dla młodych. Znajomy napisał: 
„' )dkryto naftowe pola, pracy w 
bród. przy3eżdżaj". Zostawił Stefan 
swoją dz1ewczynę - Tylu chio;>­
cćw wyjechało z. naszego puebla .. 
- śmieje się) Urządzi tam mies"' 
kaniE: ona przyjedzie Stało Sie 

inaczej. Jak to się stało? Naw~ 
dzisiai pojąć mu trudno. 

Rok 1956. Wieś Almietiewsk, 
może z pięćdziesiąt chałup, równi­
na - dla nich namioty. Ludzie ze 
wszystkich stron: Czuwasze, Cze­
czeńcy. Tatarzy Dzisiaj ponad 60 
narodowości. Robotnicy i „niebies­
kie ptaki" Szajki, bandy. Chcieli 
pić, pili; Chcieli bić, bili. A . po pi­
wo lecieli samolotem. - . Teraz 
spokojnie. Na 140 OOO mieszkańców 
tylko dwa sklepy z wódką I ot­
warte pięć godzin, od czternastej 
do dziewiętnastej. Jakie tam ko­
lęik1 

OL..'ewczynę poznał, Mariję, ~o­
sjankę. - Zakochałem się stra~z­
n1e ·_P~ękna była . Marija, nauczy­
ciel\A - W tym cygodniu po~nał 
,.. na.:iępnym ożenił- się. ( o całym 
św:ecn . , ~~pomnłcH. - Slub byi 
slt!·.n_mny, J)if~ W · ro jego c'1rk1 lr;;: 
ny ,}est ntYnierem budowlanym, 
W 958 -roku-- dostali trzypokoiowe 
mieszkanie w robotniczym osiedlu 
10 km od Almietiewska. Irena 
rruala wówczas rok Po kilku la­
tach urodził się syn. Pan Stefan 
zarabiał bardzo dobrze przy wier­
ceniu szybów. Życie uładzone, spo­
kojne - tak je czuł, tak smako­
wał. 

C ucłem 

To stało się trzydziestego grud­
nia 1967. Nigdy nie zapomni tej 
daty Zima. - , Ą zimy tu ciężkie 
u nas w Tataryi, i łO stopni,· a la­
ta gorące. - Przeziębił się, le-lał 
chory w go~ączce. Było po połud­
niu.- -Marija poszła do : szkoły po 
wypłatę; wrócila . w_ telewizji gJ,'8: . 
no jakiś film-· Wszyscy _ -oglądali, 
on w ookoju obok w pościeli. -
Chodź do nas. -- Nie miał ocho­
ty Dzieci ąlłą go wyciągnęły. 
Oglądaj z nami. - Wstał, u.siadł 
w fotelu. 

I naraz potężńy huk, dom się 
zatrząsł. 

- Stefan, co to takiego?! 
przerażon<I; Marija. 

- Zaczęła się wojna - on na 
to - bomby rzucają. - Dobrze, 
pamiętał podobny huk. - Ucie­
kajcie natychmiast, chowajcie się! . 
Na domy rzucają. 

Wybiegli na ulicę, a on prawie~ 
goły. szybko do SY.pialni, coś narzu­
cić . Drzwi otworzył, wszedł ... . I za­
padł się w gruzowisko. Nie . było 
już sypialni. Pokaleczony, chwyta- · 
jąc się zwisających desek, wy:biegł 
za nimi. Stoją, patrzą, a ich domu 
prawie że nie ma. Ściany zawalo-­
ne. - Uratowaliśmy się cudem 
To nie była wojna. 

Dom mały, niewiele lokatorów. 
Obok mieszkali staruszkowie -
właśnie pili w kuchni herbatę. 
Strop się nad nimi zawalił, a oni 
spadli z podłogą piętro niżej. Też 
ocaleli. Ale w kuchni po drugiej 
stronie ciała dwóch martwych 
dziewczyn. Przyszły z pracy, chcia­
ły sobie c~ ugotować, zapaliły za­
pałkę .. 

Zjawiła się komisja badać przy­
czyny. On im pokazał „te przy­
czyny": rury gazowe leżące w wo­
dzie. - Jak długo można tak cier­
pieć? 

- Dwa lata temu w mieście ko­
lejny wybuch. Też zginęli ludzie. 
Też gaz. 

Dostali mieszkanie 
tiewsku, małe, potem 
trzeba było wszystko 
nowa. 

30 I at 

w Almie­
większe 

zaczynać od 

„p r z y d z i u r a c h" 

garskie meble. Ale kolorowego 
telewizora nie możemy kupić. Nie 
ma. Kupiłbym samochód dla syna 
Nie ma. A jeszcze dw a lata temu 
były. Prosto z fabryki Przyjeżdża­
li tutaj po wozy nafciarze ze 
wszystkich rejonów. 

Od la t wstaje o piątej, ubiera 
się cichutko, bierze chleb i do au­
tobusu . O szóstej wyjazd. Nieraz 
jadq i 50 km do kolejnego wiert­
ła 20 lat temu nafta tryskała fon­
tanną. Teraz już nie. Coraz mniej 
gazu. P okazu je się na głębokości 
1200 m, oni wiercą do 1600-1700 

m. Jeden szyb założyli ekspery­
mentalnie do 7000 metrów. - W 
Rosji wiercą i 15 km. 

Jak tę naftę wydobywać? Po­
mysłem, technicznym sposobem. 
Wlewają wodę pod ogromnym . ciś­
nieniem i ona wypycha naftę- Ale 
równocześnie miesza się ·z nią Trze­
ba oddzielać - nąstępny proces. 
I wody dużo się traci. - - dla mias­
ta zostaje coraz mniej. Nie ma ju.i 
czystej nafty Ale gdzie. tylko wbi­
ją wiertło - jest. Starczy na dłu­
go. Tyle, że 20 lat temu była ta­
nia. A teraz droga. 

Jutro rano pojadą usuwać awa­
rię. Na głębokości 1800 m została 
pompa, oderwała się, przeszkadza, 
trzeba ją wyciągnąć. Jak? Też spo­
sobem. Najpierw wpuszczą „pie­
czątkę z ołowiu". Odcisną - zoba­
czą, co tej pompie dolega. Potem 
spuszczą jakiś przyrząd, by ją za-
czepić w odpowiednim miejscu. 

Czterdzieści tysięcy szybów Bardzo to trudne. Czasami i dwa 
przy ilu on pracował przei te dzie- tygodnie próbują. / 
siątki lat? Zarabiał bardzo · dob-
rze, teraz syn też pracuje „przy Dostają zupę, mięso na śniadanie. 
dziurach", ale nie jako robotn 'k to samo na obiad. Chleb, herbatę. 
On planuje, pilnuje, rozr:laJe robo Pan Stefan pracuje . . teraz i dwa-
tę - jest pomocnikiem majstra. nasc1e godzin - o ósmej wiecw-

cieli. Zarabiam 500 rubli, a bywa­
ło i 700 Nigdy mniej mz 350. 
Dwie soboty i niedziele w miesią­
cu też praca. Płaca . taka sama. 
Jedynie w święto podwójna. 

S te f a n, t o t y ? ! 

Ziemi tutaj pełno, ile chcesz. 
Tylko brać i uprawiać. Więc upra­
wia. Ma działkę. Proszę się 
częstować. ten sok z moich wiśni. 
Ma pole z ziemniakami. Więc 
wszystkie urlopy spędzał przy tej 
ziemi (dzisiaj, przed koncertem 

Biebrzy", też był na działce). Pr1-
~ie wszystkie urlopy. Bo im star­
szy tym bard ,Jej .iaczyn ł . 1 ge drt;­
czyć tamto, tak odległe, a przecież 
bliskie, najgłębiej ukryte. Ta Pol­
ska jego dzieciństwa · i młodości. 
$nil mu się tamten lęk, przeraża­
jący - a przecież zrośnięty z nim 
$niło mu się coraz częściej, że roz­
mawia po polsku. że ojciec jesz­
cze żyje. Przychodzi z pracy, za­
pala lampę na nakastliku. 

I pragnienie: pojechać do Dro-
hobycza. Dotknąć tych miejsc, 
spotkać znajomych, może jeszcze 
ta1n żyją. Matka zmarła już daw­
no, siostra także stam tąd wyJecha­
ła, ale muszą być jegQ koledzy, 
sąsiedzi. Powiedzieć im „dzień 
dobry" - oni „dzień dobry", po­
wirn: ą go, tak jakby wczoraj wy­
jechał. Nie dawało mu to spokoju. 

F'o ~fi latach pojechał Chodził 
,am tyn, ulicami, wszyst!rn pozna­
w c.! wszystko pamiętał. T en pię­
:i opię1 rowy dom też !." .>.tpozn 1.! 
choc aż orzybyło bloków m•a.) to 
·:1ę zm•tniło Luczi pd.nictał -
imiona, nazwiska, adresy. I radość 
rzut v, zruszenie. I szedł z tą ra­
dością do kolegi. - Tak, m:esz ­
kał wcl ąż tam, gdzie przed wojnq. 
Chodził ze mną do szkoły. - Sta­
wał w drzwiach, ten przed nim, 
pan Stefan mówił: - Dzień dobry 
Władku ... (Józku, Franku). 

A Władek patrzył w milczeniu. 
- Boże mój, nie poznawali. A ja 
poznawałem wszystkich. Wi edzia­
łem, do kogo idę. A mnie nikt nie 
poznał. Jakbym dawno umarł. To 
było straszne. U mnie byla i pa­
mięć twarzy, i nazwiska. U nich 
n ic nie zostało. 
Przypomniał sobie jeszcze jedne­

go Żyda. Jak wyjeżdiał, miał chy­
ba ze czterdzieści lat, może jeszcze 
żyje? Może nię wyjechał? Poszedł 
do niego właściwie już bez na­
dziei, ot tak, może ba dziE-j by 
spojrzeć mu w oczy, „w tamte o­
czy·· Zach odzi. a on wyJ1e(2a mu 
naprzeciw: - Stefan, to ty?! (­
Staruszek taki). Rozpoznał mnie na­
tychmiast. Co za pamięć fenome­
nalna. Uściskałem go, jak najbliż­
szego człowieka. 
Bał się, że zapomniał mowy oj­

czystej. Bał się, czy potrafi rozma­
wiać. Potra:fH. Ech, jak potrafił. 

Odtąd co roku jedz-ie do Droho­
bycza, „do Polski". - Ale nie jest 
mu lżej na duszy . . 

Syn, 34-letni Alek, oblicza wy­
płaty dla robotników. Srednio 350 
rubli (a za 100 już można się u­
trzymać) . Skończy ł technikum, ma 
lżejszą pracę niż ojciec. Mógł się 
uczyć dalej w Instytucie Nafto­
wym (filia Moskiewskiego Insty­
tutu). Pięć lat, za dużo tej nauki. 
- Nie widzę potrzeby - powia­
da. 

- Perspektywy? Na mi eszkanie 
trzeba czekać z dziesięć lat, na sa­
mochód już nie wiadomo, , jak dłu­
go. Wszystko się zmienia. Od dwóch 
lat coraz trudniej. Marzenia? Po­
mijaj ąc te najbardziej intymne nie 
wiem co powiedzieć. I nie wiem, 
co robić z pienied7.mi 

Ale był na wycieczce w Czecho­
słowacji i w Polsce. W Krakowie, 
Warszawie. Zdziwił się: tyle tam 
kościołów. I tak pięknie grają or­
gany U nich nie ma ani jednej 
cerkw.i, meczetu czy kościoła. Al­
mietiewsk to miasto bez dzwonów, 
bez muezina. 

- No i kultura w Polsce wyso­
ka. Czysto, ludzie dbają o otocze­
nie. (- Milo to słyszeć, ale mamy 
inne zdanie na ten temat). - Tyle 
tam kwiatów Tutaj mało kwiatów, 
Ludzie nie myślą o kwiatach. To 
jest smutne. 

Nie podobało mu się to, że dos­
tał dużo złotówek z wym;da.>·, 
A kupić za nie nie było co. 

Pan Stefan wkrótce przeJdziz na 
emeryturę.- Zona Marija "tera'l w 
sanatorium) już nia uczy. D<Ltaje 
110 rubli emerytury Irena z mę­
zem i dwo)giem dzieci mieszka w 
sąsiednim mieście 

- Nie chcę już tak c1 ~ :1,o pn1-
cować - mówi pan Stefdn - - po­
szukam sobie lżej sz-:?j roboty. Pra­
cy tu dosyć Nl:ożna dorobić i 300 
rubli. Bez zajęcia nie potrafię żyć. 

- Dorobić na całym eta.cie? 
- Na całym. 
świta. Szeregi bloków w porau­

nym upale. Winda jeszcze nie '1vlą­
czona. 

- Ot, życie przeleciało. Mam ta­
ki zamęt w myślach Od ponad 
czterdziestu lat nie mówiłem tyle 
po polsku. Najpierw polski kon­
cert, ach jak pięknie tańczyli, jak 
śpiewali, wszystko rozumiałem, każ­
de słowo. Nie marzyłem nawet, że 
Polska przyjedzie do mnie, że mnie 
odnaj dzie. -

Jest coś t akie g- o„. 

Język polski - zaskaki\vał nas 
w Tatarii w różnych miejscach. 
Pisany : „Witajcie, drodzy polscy 
przyjaciele" i ten, który prLynosili 
ze sobą ludzie. 
Odwiedziliśmy m eczet w Kaza­

niu (sa dwa czynne, kiedyś było 
ich wiele), nie byliśmy pewni, czy 
pozwolą wejść cudzoz!emcom i cu 
dzoziemkom, osobom innej w 13ry 
i niewiary? Zasłoniłyśmy włosy 
chustkami, zdjęliśmy buty, w skar­
petkach weszliśmy do tego miej sca 
modlitwy i medytacji. 
Przewodniczący Rady Meczetu 

Tajfunnin Taziz Hadijewicz wy­
szedł nam naprzeciw, przywitał sło­
wami: - Dziel1 dobry panom i pa­
niom. - Nasza konsternacja. Jego 
śmiech. 

I opowieść : był w P olsce w 
czasie wojny, walczył z Niemcami 
o Białystok, Lódź, wymienia War­
szawę, Poznań, Nasielsk. I ludzi, 
Polaków, pamięta, bo było w nich 
coś takiego... byli serdeczni, ciepli. 

W Bugulmie przyszedł do hote­
lu inny były żołnierz: starszy lej ­
tnant Ragionowicz Zjuzin. - Ja by­
łem w Lomży. - I pokazuje ko­
pię podziękowania od dowódcy (z 
dnia 13 w.rześnia 1944) za walecz­
ność przy oswobodzeniu miasta 
Lomża. I znów opowieść; - Błota. 
błota i Niemcy. Tak dzień I npc. 
Wreszcie Narew. Kto się przepra­
wił, dostał nagrodę „bumażku" z 
podpisem „Kalinin". Na tratwach 
się przeprawili. Łomżę wzięliśmy. 
na mazurskie jeziora poszliśmy. 
Miasto niewielkie, ludzie dobrzy. 
Całe życie pracował w lesie, był 

drwalem. Za tę wojnę dostał 10 
medali. - Dawali Polacy samo­
gonkę dobrą. 60 gradusów. Pa­
mięta nazwy rzek. Narew, Biebrza; 
przeczytał, że zespół „Biebrza" 
przyjeżdża. - Serce bić zaczęło 

Jak to zapisać, jak zarejestrować? Mieszk::mje piekne - dywany. buł- „em w domu. - Myję się i do poś-

J --~----=--=--...,.,....~~~--------m:-~~-----------------------------
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OD PISZA 
DO NOWOGRODU 

Jeśli w krajobrazie Biebrzy dominują trzciny, 
Narwi przestrzenie łąk, to Pisa łączy ~o 
wszystko, dodając jeszcze drzewa - witające 
turystów nieomal co chwila na licznych zakrę­
tach. 

PLsa jest szlakiem przelotowym na Jeziora 
Mazurskie: dla zwariowanych motorówek, mi­
gających szybko, ałe z. ogłuszającym rykiem; 
dla statecznych jachtów z motorkiem, holują­
cych szereg żaglówek (widziałem raz 10 takich 
jednostek do-czepionych ,,w ogonie") oraz stra­
szliwie perkoczących płatowców typu „Dar Teś­
ciowej"; więc wrażliwy kajakarz z ulgą kon tem­
plu3e każdą chwilę ciszy - szczególnie miłą P·-' ::l 
wieczfn· przy obozowym ognisku 

Spływ Pisą kończy Slię niespodziewanie - z 
wartkim prądem wpadamy do Narwi, vis-a-vis 
Skansenu Kurpiowskiego w Nowogrodzie. 

Tekst i zdjęcia 
BOLEStA'NA DEPTUŁY 
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Osi senie W7Jlik6w roąisaneco 

119 na ~ koakunu aa reporłai 
• lav Wa6kowlaa oblicuje d• ldl­
b 11da6 komentarza. 

Pienns7JD laureatem konkursu 
..Kenłald6_.. sosłał Ireneusz Se­
wułianowłcs a Suwałk. dał Jest ło 
•awlsk• mane. 11manc1 ale wtedy 
• Sewaałianowtcn aikł Die słyszał, 
wł~ elesQUłm7 się (lm. cieszył 
mę supól_ Juror6w), ie ołe wraea 
d•bra, ałara, pnedwoJenna tunkeJa 
kenkurn: w7łaWlaDic noW)'ch ta­
len&ów, torowanie Im clro&1 w kon­
karencJi anonimowej. a włęe w 
miarę obiekł)'WlleJ, pozaprołekeyJ­
DeJ. W nasłępnym roku, jak na sa­
mwłeni~ jakby pe to, aby zasadzie 
.wyważeni.a akcentów" stało się za-

chowi Bajerowic:1owi s I.obu. Od I 
łeco momenł11 bowiem apróbował on l · 
· profesjonalneco plaania, J!O ezęsto ! · 
kończy się utrat~ waloru łwieżoś­
ci. aułentyzmu. Tego, co sprawiło, 
ie tekst nauczyciela • prowincji · 
zajaśniał Z lata temu szczególnym ! 
blaskiem na tle prae zawodowych ( 
re11.orter6w. :, 

" .. 
" Ciekawe, ie zdecydowana więk- 1· 

szość zdobyWców nagród l wyróż- i 

nień nie rekrutuje się se środowisk ! 
zawodowych miasł uważanych łra- l ' 
dycyjnie aa ,,mocne" w reportażu. : 
Nie a WarsAwy, Krakowa. Gdań- i 
ska, ale • ŁomżyJ Suwałk, Gorzo- : 
wa, Chełma (polecam lekturę na- I 
grodzonego w tym roku reportażu i 
Jolanty Ba.bel :& Chełma, pomiesz- ! 

i 
t 
' I SIE.FAll 

IOZICll PIĘCIOLECIE i. 
i 

...U - a4ob7ła Wańkowiczowski 
lav U&k się ło pałcł7emie formu­
laJc w Języku oficjalnym) Ewa 
Nowakówska • stolicy. Autorka 
podwójnie stolccma, bo pracująca 
w ..Poliłyce". 

Tu - najprawdziwsze wojewódz­
kie miasto, tu mów --najpraw­
dziwsze ałołecme. Centralizm de­
mokrat7czny Jak slę pałrzy (a Dat­
rQ aię na weł włed71 jeśli weimie­
my poprawkę aa ło, ie konkurso­
W)'m eentrum, cło kt6reco wpłyWa­
Jłł teksty reporterów s całej Polski, 
Die Jest Warszawa, ale Łomża). Aby 
Di nie tylko w łeorli, ale l w prak­
&yce eentralizmowi demokratyczne­
mu słało się zadoff;-. Ireneusz Se­
wasłianowiez po Jakimś czasie szlu­
suje - nie opuszczając Suwałk i 
macierzystej suwalskiej redakcji -
do zespołu warszawskiej ,.Kulłur~. 

Ale na tym nie koniec wzorowo 
wYWażonych rozstrzygnięć, kt6rymi 
sąd konkursowy, a łym samym re-
4akeja .,Kontaktów", może, a nawet 
powinna się chwalił. Bo .w trze­
cim roku nagrodę pod patronatem 
Wańkowicza l medal s Jego podo­
bizn~ %.dobywa najprawdziwszy 
nieprofesjonalista. Amator pióra, 
nauczyciel s małego miasteczka. Au­
tor swego rodzaju sagi rodżinnej, 
ewokującej ważne problemy współ­
czesne. Trudno jednomacmie stwier­
dzić, ezy ła kolejna nagroda - do­
wodząca mJn., ie konkurs sięga z 
sukcesem po niemal wszystkie za­
dania łeoretycmie tego typu przed­
sięwzięciom przypisane, ale zapom­
niane w Innych wypadkach dość 
ezęsto w gorączce niesłychanęgo 
konkursowego rozprzestrzenienia, 
rozbuchania, mającego głównie na 
celu zapełnienfo redakcyjnych te­
czek tekstami na odpowlec"!nim po­
ziomie - wyszła na dobre autoro­
wi. który ją otrzymał, tj. Wojcie-

: 
: 

czonego obok: jest naprawdę cie- ; 
kawy). ~ 

).-

1'1ało ma.ne i mało maCZl\CC . śro- i 
dowiska zawodowe zaczynają sku- I 
łecznie konkurowa6 w reportażu r.e l 
maeznyml I maczącymi. Dlaczego? ! 
Dlatego chyba, ie pojawiły się w i 

niewielkich miastach, awansowanych I 
administracyjnie, własne periodyki ! 
stawiające na reporłai l reporterów. l 
A tak to jest, łe reporterowi, na- ; 
weł utalenowancmu, trudno osiąg-· : 
nąć sukces bez p:rzychylnego mu l 
sponsora. 

Kończąc pragnę zwrocie uwagę ; 
na jesz.cze jedn~ interesującą pra- ~ 
widłowość. Pierwsze „hasełka ". o- ~ 
kreślające w skrócie tema.tykę kolej- ~ 
nych edycji konkursu, były bardzo !" 
szerokie, rozciągliwe. Umożliwiało i 
to sta.rtowanie w konkursie s tek- : 
stami i o tym, I e tamtym, i e o- ~ 
wym. O wszystkim po prostu. Os- ; 
tatnio, kiedy tempo wydarzeń w ~ 
naszym kraju uległo szalonemu : 
przyspieszeniu i ze szczególną siłą ~ 
zaczęły kształtować postawy społecz- ! 
ne zjawiska przedtem mało znane : 
lub zgoła nieznane - „hasełka" ~ 
określające tematykę reportaży ~ 
zwęziły się, stały się bardziej kon- ~ 
kretne. W tym roku było „Na ~ 
saksy", w przyszłym' roku będzie ~ 
„Kto tu rządzi". ,,Tu" - znaczy w : 
PRL, w każdym miejscu, w każ- i 
dym środowisku, sytuacji. Rządze- ; 
nie zaś, o które nam chodzi, trzeba '. 
rozumieć elastycznie. Rządzi się nie ~ 
tylko za pośrednictwem ludzi spra- ~ 
wujących znaczące funkcje, nie tyl- ~ 
ko przez działanie organizacyjne I '" 
personalne układy. Jest też rząd · 
dusz, rząd idei i i:ozmaite inne : 
jeszcze rządy wywołujące · obecnie : 
nieskończenie bogatą gamę kon- . 
fliktów, bez których nie ma za.rów- . 
no postępu, jak I dobrego reporta­
żu. Razumiemy się, prawda? 

Rys. Andrzeja Podulkl 1 
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dopominał się swego. Patrzyłam na 
te bietlne, martwe drzewka i wy­
łam. Co drzewko wyrwiemy, to we 
mnie wszystko drży i łka, jakbym 
własne dzieci traciła 

Pa·n Bóg odwrócił się od nas ple­
cami. Mieliśmy udowodnić swoją 
samodzielność, a zrobiliśmy wielkct 
klapę. Mieliśmy być bogaci, a st'i . 
bśmy si~ bankrutami zdanymi na 
łaskę rodziców. W domu awantura 
goniła awanturę. Ojciec wyrzuc~ł 
nam, że jesteśmy gówniarzami, nie 
rolnikami. Dzieci nam pilnować, a 
nie brać się za interesy, gdy nie 
mamy o nich pojęcia. Toch krzyczał, 
że to mój pomysł; chciałam sadu, a 
on teraz cierpi, bo ojciec wypomi­
na mu miastowe pochodzenie i nie­
udaczność. 
Zyliśmy z dnia na dzień. Bez ja­

ichkolwiek gwarancji na lepsze ju­
tro. Zdawaliśmy sobie jednak spra­

ę, że siP.dzeniem i płakaniem doli 
swojej nie poprawimy. 
Ktoś poradził Tochowi kupić dob­

rego ogiera 1 zał0żyć punkt kopula­
cyjny. Toch kupił Sumera. Ogier 
jednak nie sprawdził się jako r~pro­
duktor. Po roku został sp:- ·ecfan v 
Kupiliśmy Indianera. Po n 'm wy­
dzierżawiliśmy ze stadniny w Juno­
'\\'ie gniado-srokatego Markiz1. Przy 
okazji swych peregrynacji po sta­
&inach Toch poznał Krzysia Pietrza­
ka ze Związku Hodowców Koni. 
Zaprzyjaźnili się. Krzysztof mówił, 
że Toch ma serce do koni, czuje 
przestrze11, ma rozmach i fantazję. 
Był dużym wsparciem dla Tocha. 
Dzięki niemu Toch uwierzył w sie­
bie. 

KIEDY WIĘC CIOCIA J adzia 
przysłała zaproszenie do Sta­
nów, wydawało nam się, że 

zlapaliśmy wreszcie Pana Boga za 
kieszeń. Był tylko jeden problem. 
Oboje jechać nie mogliśmy, bo prze..: 
cfeż troje małych dzieci, gospodar­
ka, sprawa ze spółdzielnią w toku, 
masa długów. Toch twierdził, że to 
on powinien jechać. Zgodziłam się. 
Paszport otrzymał bez problemu. Po 
wizę pojechał do Warszawy. Sie­
dział tam kilka dni. I nie wysied.lial 
:'liczego - odmówiono mu wizy 

Pe długich rozważaniach TJch 
któ1 y bał się, że może nie dać so­
bie rady z dziećmi, gospodarstwem 
i moim wojującym ojcem, przy3tal 
na mój wyjazd. 

Gdy ludzie dowiedzieli się o tym, 
e wsi zawrzało jak w ulu. Odsą­

dzono mnie od czci i wiary. Z1-
chłanna, pazerna. Wyrodna matka! 
W okolicy uchodziliśmy za zamoż­
nych, bo skoro mama była dwa la­
a w Stanach, to pow~nna u nas 
plynąć „dolarową rzeka". Tymcza­
sem pieniądze mamy w znacz.n-ej 
części poszły na budowę domu i 
bieżące potrzeby. Reszta przepadła 
w nieudanej inwestycji. 

Bez trudu dostałam paszport i wi­
zę. Aż mnie to zdziwiło. 

Kiedy samolot wzniósł się nad 
płytę. lotp.iska, byłam tak poclekscy­
towana, że nie wiem, jaJt i co się 
działo; wiem, że niespocfżiewanie 
padłam w r amiona Zosi. Już w 

Nowym Jorku. Poryczałyśmy się jak 
bobry. 

Nasza rozmowa, rozpoczęta na 
lotnisku, trwała w samochodzie i 
ciągnęła się do późnych godzin noc­

ych w domu, gdzie dołączyli do 
nas rodzice Zosi. Moi wujostwo o­
pu!cili kraj po stanie wojennym, 

iedy wujek wyszedł z więzi·mia. 
yt:. już lud:lmi po plęćdzie~iąke i 

mieli świadomość, że starych dr~ew, 
się nie przesadza. Uznali jednak za 
bardziej sensowną emigrację z kra­
ju ojczystego niż emigrację wew­
ętrzną. Nie zmarnowali tych kilku 

lat,· pilnie ucząc się angielskiego i 
racując. Ciocia jest gospodynią do­

mową. Wujek zatrudniony jest w 
firmie budowlanej. Zosia, która u­
kończyła wydział lekarski na Aka- _ 
demii Medycznej w Lublinie, przy­
gotowuje się do egzaminów n0stry­
fi kacyj nych. 

Przez dwa tygodnie żyję sobie u 
wujostwa, jak u Pana Boga za pie­
cem. Bezpiecznie, bez problemów ... 

1 Tyle tylko, że dokucza mi nuda. 

t" „ ' 

Ciocia z wujkiem i Zosia - w 
pracy. Siedzę sama. Po mieście po­
ruszać się nie potrafię, bo nie znam 
języka. Co z tego, że jest trzynaście 
programów w telewizji, kiedy nic 
nie rozumiem?! Co z tego, że jest 
wideo, mnóstwo taśm z nagraniami? 
Tym można się bawić dzień, dwa ... 
Czytam „Nowy Dzieńnik". _Sięgam 
ila półkę · po Sienkiewic"za, · Prusa, 

Dąbrowską ... I to cala moja rozryw­
·ka. 

Coraz bardziej zaczyna mnie mę­
czyć świadomość upływającego cza­
su. Przecie.ż przyjechałam zarobić 
pieniądze, a nie wylegiwać się do 
południa w łóżku. W domu dzieci 
czekają! Im prędzej zarobię na spła­
tę długów, tym ·szybciej do nich 
wrócę. 

Wieczorami wertuję ogłoszenia. 
Moc ogłoszeń, ale i moc wymagań 
wobec kandydatek. Mam szansę za­
trudnić się jedynie w charakterze 
gospodyni domowej. Trafiam wresz­
cie na ogłoszenie paflstwa Norvick. 
Owszem, nieznajomość języka an­
gielskiego im nie przeszkadza, bo są 
Polakami. Proszą, żebym przyjecha­
ła jutro, na godzinę dziesiątą, chcą 
mnie zobaczyć l porozmawiać. z ·o­
sia dzwoni do koleżanki. Prosi o 
zastępst'.vo w szpitalu. 

POD WSKAZANY ADRES przy. 
byv.~amy przed czasem. Zda­
niem Zosi musimy troch.ę .p.o-

czekać. W tym kraju chorobliwie 
ceni się punktualność, bo ceni· slę 
swój l cudzy czas. Nim ktoś kogoś 
odwiedzi, , zawsze zapowiada się . te­
le!'.)nicznie. Jeśli gospodarz wyzna­
cza godzin~ odwiedzin, nie m.ożna 
przyjść ani wcześniej, ani późaiej. 
Tu zaś w grę wchodziły interesy, 
więc tym bardziej musimy być aku-
rat. Tak więc czekamy. -· 

„Fieniqc'.z w kraju biednym t w 
kraju bogatym sq &o dwte ró.tne 
rzeczu! Pieniądz VJ kraju bogca­
tym jest papierem wartośctowym, 
za kt6r11 na ry_nku kupuje pena 
towar11. Jes' pan po prostu na­
bywcq, na wet mUł~ner jest tyl­
ko nabywcq. Mote oa nabywać 
więcej, aze pozostaje oa jednym 
z nabyt0ających ł łylko nim. A 
w kraju '- tHednym7 W takim krci­
ju ptentqdz to wspanłaty, gęsty, 
odurzajqcy, osypany wiecznym 
kwtatem żywopłot, którym odgra­
dza się pan od wszystkiego ( ••. ] Pan 
ma ptentqdze, eo znaczy pan ma 
skrzydla. Pan jest rajskim pta­
kiem, który budzt Podziw. C%J1 
może pan sobie wyobrazić, teby 
w Holandit zebrat się Uum ludzi 
oglądać bogatego Holendra? AZbo 
w Szwec;jt, albo \O AustraLłt? A 
u nas - tak. U nas, 1dZł pojawi 
się ksiqtę, ludzie pobłegnq go 
zobaczyć. Pobtegnq zobaczyć mi­
Uonera t potem będq długo cho­
dzić t mówić - wtd.ztalem mmo-

RYSZARD KAPU$CI~SKI 
- „Ces~rz" 

Dzielnica willi i domów jedno­
rodzinych tonie w zieleni. Ogromne 
połacie równiutko przystrzyżonych 
trawników. Na chodniku nie u­
świadczysz złamanej gałązki, liścia, 
papieru. Wszystko wygląda tak, jak­
by przed chwilą skończono odkurza­
nie i malowanie. Cudowne wraże-, 
nie. Człowiek sam czuje się czysty. 

Starsi państwo dobiegają siedem­
dziesiątki. Zadbani, eleganccy, dy­
styngowani - stara, przedwojenna 
szkoła. Po ·polsku mówią doskonale. 
Mieszkają wraz z synem. On zna 
już tylko angielski. 

- Pani na długo przyjechała? 
- Na rok, może dlużej ... 
- To dobrze, nie lubimy zbyt 

częstych zmian. Czy pani pali? 
- Ależ nie - skłamałam, bo do­

tąd hajcowałam jak komin fabry­
czny. Ale czego się nie robi dla pie­
niędzy i zadowolenia pracodawcy? 
Dostaję pokój koło garażu. ,Pań­

stwo zadbali, żebym miała własną 
pościel, szafę, łazienkę i telewizor, 
żebym, broń Boże, nie korzystała z 
ich sprzętów i naczyń. 

Mój dz.ień zaczyna się o siódmej 
~ano. O ósmej podaję śniadanie: 
owsianka, kawa ze śmietanką, sok 
pomarańczowy ze świeżych owoców, 
miód, jajecznica, biały ser, grzanki. 
Po śniadaniu sprzątam kuchnię i 
odkurzam pokoje. O godzinie czter­
nastej państwo, polskim zwyczajem, 
jedzą obiad: rosół z makaronem, 
barszczyk lub zupę jarzynową; naj­
chętniej kurczaka lub inny rodza1 
miE;sa gotowanego, duszonego czy 
pieczonego (nigdy zaś smażonego i; 
uwielbiają naleśniki z mięsem; . do 
t~0, minimum trzy-cztery sałatki i 
surówki. O siemnastej jest kolacja, 
na którą składa się zwykle ryba 
smażona na mleku, ser żółty. kon­
fitury; pasztet. szynka, pusz)Ysty jak 
gąbka . chleb, herbata · lub mleko. 

Przez pierwsze dni pani towarzy­
sz.y mi w kuchni, ucząc obsługiwa­
nia oiecyk6w, rożna, maszyny d-0 
mycia naczyń, mikserów, sokowiró­
wek, tak jakby· sądziła, że nigdy te­
go na oczy nie widziałam· ! Zawsz ~ 
powtarza, te sprzęt gospf)darstwa 
domowego jest drogi i . należy · go 
szanować. Musżtruje mnie, jak sler • 
żant szeregowca . . 



- Skórę z kurczaka proszę idz;e­
rać i wyrzucać, kroić na tej desce.· 
Do wędlin jest ta deska, a do ryb 
_ tamta. Proszę o tym zawsze pa­
miętać! 
Widać słyszała już o salmonelli. 

Podglądała mnie dyskretnie, spraw­
dzając, czy stosuję się do jej po­
leceń i czy przypadkiem nie mam 
w zwyczaju lizania łyżki. _ 

Po każdej wizycie, podczas której 
nitrdy nie podaje się alkoholu, cho­
ci;ż barek pełen jest przeróżnych 
trunków - obowiązkowo muszę 
wietrzyć pokój, wycierać detergen­
tami stolik, skórzany fotel, na któ­
rym gość siedział, i klamki u drzwi. 
Muszę wyparzać szklanki, filiżanki i 
talerzyki, o ile gość . został czymś 
poczęstowany. -
Są nieszkodliwymi dziwakami. Bo­

ją się bakterii, boją się wojny 1 
chcą dług<:>, długo iyć. Pana pasjo­
nuje polityka. Wspólnie z synem o 
godzinie dwudziestej -zasiadają przed· 
telewizorem. Oglądają programy pu­
blicystyczne 1 namiętnie dysk·Jtują. 
oczywiście, po angielsku. Starszy 
pan nie przejawia . żadnego zainte­
resowania sprawami Polsk •. 01r.o.$:tę 
wrażenie, że słucha dzienników . i 
komentarzy tylko po to, żeby się 
upewnić, czy ' przypadkiem Rosjanie 
nie planują zrzucenia jakiejś · bom­
by · w okolicach jego posiadłości .. Po 
dobrych wiadomościach dobrze śpi. 

Pani najchętniej czas spędza wy­
legując się na kanapie 1 czytając 
pisma kobiece. Już po kilku dniach 
okazuje się być tęgą despotką. Cały 
świat ma się kręcić wokół niej. Za­
dręcza wszystkiCh dookoła swoimi 
poleceniami. Tyranizuje męża ·- u­
ległego pantoflarza i syna - pokor­
ne cielę. Jak ich nie ma w zasięgu 
oczu - przypomina sobie o mnie. 
Mąż musi być na każde jej skinie­
nie. Syn - na każdy kaprys. Ja -
na zawołanie. 
Lubię, gdy starsi państwo slę po­

kłócą. Wtedy mam trochę spokoju. 
Pani godzinami przesiaduje w kuch­
nL Jestem jej najlepszą przyjaciół­
ką i powierniczką, Z upodobaniem 
opowiada mi o swoim życiu w Au­
stralii, dokąd po wojnie wyjechała 
z Polski wraz z mężem. Bardzo tę­
skni za Australią, uważając USA 
za najgorszy kraj na świecie. 

I< AŻDE MOJE PYTANIE, .r.ó­
re nie dotyczy kuchni, zbywa 
lub wręcz obcesowo przypo-

mina mi, że w tym domu jestem 
tylko służącą. Moja rola zaczyna się 
i kończy na wypełnianiu poleceń. 

Wieczorem siedzę nad kartką pa­
pieru ... 

„Kochani moi! Bardzo, bardzo tę­
sknię„. Prawie co noc śnię, że ;e­
stem z Wami. I zawsze muszę Was 
opuścić, by przygotować moim pań­
stwu śniadanie. Spieszę się, biegnę, 
spóźniam na samolot... Budzę się 
ze ściśniętym żołądkiem. Do1cąd ja 
się spieszę?" 

- Regina! Kto kazał zamknąć 
okno? 

- Pani mówiła, że JeJ zimno. 
- Duszno mi, proszę natychmiast 

otworzyć! · 
~ Regina! Zamknij to okno. Nie 

czujesz jaki przeciąg? Jestem chora. 
Tyle razy ci p0wtarzam, żebyś wię­
trzyła z rana. Za co ci płacę? 
· Wietrzę rano, ale nie mam już 
siły się odzywać. Pani spać nie mo­
że, więc musi komuś zszarpać ner­
wy. Na wszelki wypadek wyłączam 
domofon, żeby mnie już nie wołała. 
Zapalić papierosa nie mogę. Męczę 
się. 

Nie przypuszczałam, że kiedykol­
wi~k stać mnie będzie na taką po­
tulność . Wiem, iż zdana jestem na 
jej łaskę, toteż dum·ę i honor cho­
wam głęboko w kieszeni. Ale w 
zasadzie, to czego ja się tutaj trzy­
mam? Co tu mam? Upokorzenia, 
Wikt ł dach nad głową za 180 dola­
rów tygodniowo? Swiata nie widzę, 
zamknięt;:i w czterech ścianach. Ną­
wet do sklepu nie chodzę. Raz w 
miesiącu mam ·wolną sobotę ł nie­
dzielę, kiedv Zosia z"abiera mnie d~ 
El.izabeth. 'za jakie grzechy jut 
cztery miesiące znoszę w pokorze 
żale. pretensje t wymówki? 
Dość Czas z tym skończyć. 

. Po kolejnym spięciu napomykam, 
ze wracam do rodziny w Elizabeth. 
Ciocia chora. Muszę się nią zaopie­
kować, bo· Zosia ma egzaminy. 

. Pani reflektuje się. O powrocie 
n.ie chce słyszeć. Na otarcie łez wy­
ciąga z szafy jesionkę. - Przyjmij 
w prezencie - mówi. - To jesion­
ka prosto z Paryża. Dostałam od 
męża na rocznic~· ślubu; kiedy byliś­
my w Europie. Jak nowa ł 

Jesionka stara. Niemodna. -Nie 
mój rozmiar. Za to „prosto z Pary­
ża"! To „prosto" ma już ze czter­
dzieści lat. Dla pani radosć, bo zro­
biła gest. Gest ze swoich sentymen­
tów. Dla mnie - upokorzenie. Ko­
lejne._ 

Duszę się. Muszę uciekać. Uży­
wam fortelu. Pakuję walizki, dzwo­
nię do Zosi, żeby po mnie przyje­
chała i tuż przed jej przyjazdem o­
znajmiam pani, że wracam do Pol­
ski. Mąż ma kłopoty z dziećmi, nie 
mogę już zostać ani dnia. Pani czu­
je się oszukana, że zamiast plano­
wanego roku pracowałam u niej tyl­
ko cztery miesiące. Dla pani są to 
tylko cztery miesiące - dla mnie aż 
cztery. Schudłam osiem kilogramów. 

J ESTEM W ELIZABETH. Zo­
-sia~ - Uzbrój się w ci'erpli­
wość . . Odpocznij. Każdy tu coś 

dla siebie znajdzie. Ty też. Nie łap 
pierwszej lepszej roboty. Poczekaj. 

Mija tydzień. Jestem szczęśliwa. 
Kończy się drugi. Przestaję być 
szczęśliwa. Nerwy. Czas! 

Dz'"':onię do dziewczyny, która 
pracuJe jako housekeeper u rosyj-

pobycie w szpHalu wraca do domu 
staruszka. Rosyjska Żydówka . . Jest 
.cL.~ściowo sparaliżowana. Od mie­
siąc:i nie można znaleźć nikogo, kto 
by się nią zaopiekował. Wskazano:1 
tyłaby znajomość angielskiego.· ale 
ponieważ nie ma nikogo, pomyśla­
łam, że ty byś się nią zajęła. . . Re­
gina, co? Dinah jest samotna. Nie 
będziesz u niej miała dużo p!·acy 
Należałoby trochę posprzątać w 
mieszkaniu ... 

Dano mi klucze do mies.zkania na 
drugim piętrze. Chryste! Smród, 
brud i robactwo. Okna zarośnięte 
kll!zem, gary kwitnące pleśnią, cu­
chnąca pościel... Trzy dni . wietrzę, 
sprzątam, szoru}ę, nożem skrobię, 
piorę i trzepię, ale w dniu przyjaz­
du mojej nowej pani jej gniazdko 
lśni! Sąsiedzi, którzy wpadają na 
kilka minut, są zachwyceni. Jak to 
dobrze, że trafili na mnie! Dinah 
będzie szczęśliwa. 

Przywożą wreszcie Dinah. To, co 
widzę, ścina mnie z nóg. Na łóżku 
siedzi rudowłose, bezzębne, pomar­
szczone, niczym stare· jabłko, które 
przeleżało· całą zimę pod szafą, mon-

na Bf tłaa111 r. fozwO/cie 
J powrot 

do koTfo. 
over! . . 

... .. ... ... 
• • 

skich Żydów: Mówię jej · o mojej 
sytuacji. Oddzwania po kilku dniach. 
Jest robota. Sprzątanie w kilku do­
mach na Bronxie. 

Praca jest ciężka. Mycie okien, 
s.zorow_anie, często okropnie zapusz-

- czc;nych kuchni, łazienek i koryta­
rzy, pastowanie podłóg i froterowa­
nie, pranie i odkurzanie, za 4 .... 5 do­
'aró~ na godzinę. Nie jest to dużo 
Orien~uję się jednak, że moi nowi 
zleceniodawcy wcale · nie musieli 
mnię zatrudniać. Sami żyją ·tylko z 
zasiłków, niezwykle skromnie, a po­
lecają mnie jedni drugim tylko dla­
tego, żeby mi pom?c. 

Toteż pracuję najlepiej jak u­
miem, czuję, że nie mogę zawieść 
Grossmanów, którzy poręczyli za 
mnie u Fiedotowów, Fiedotowów, 
którz"y polecili ·mn.ie Hasbergom, i 
Hasbergów, którzy zachwalili mnie 
u. .. 

' . . 
Pewne.go ~dnia . wpada. zaa.f~owa­

na Hania: - .Po pięciomiesięcznym 

strum, o długim, krogulczym nosie 
czarownicy i strzyże swoiln wzro­
kiem na lewo 1 prawo. Mon·strum 
patrzy na mnie, bełkocze ~ zaczy­
na gwałtownie maćhać · ręką. Oho, 
nie chce mnie widzieć! W porząd­
ku t Nie zostan~ . tu ani chwili t są: . 
siedzi uprzedzają jednak moją re­
akcję. Zaczynają przekonywać o 
czymś staruchę. Pokazują na prze„ 
mian to mieszkanie, to innie. Sta­
rucha pozwal~ się udobruchać. · 

$pimy w jednym pokoju, odgro­
dzone od siebie szafą . Dinah przez 
pierwsze noce śpi nerwowo. Muszę 
do niej kilkakrotnie wstawać, po­
prawiać poduszki, p9dawać basen. 
Ja nie mogę spać wcale Denerwuje 
ją, że nie może się ze rńną w żaden · 
sposób porozumieć. z czasów spę­
dzonych w Rosji zostały jej w pa-
mięci tylko dwa słowa: ,:kus~at", ·i 
„podruga". Toteż Dinah uparcie goni 
m~ie do nauki, angielskiego, Inaczej 
się pisze, in~c~ej '"czyta: j ·ak się ·te­
_go ~a uczyć?! . Ur:i;ę · sfę, · n~cami,~ jak 
Dinah po?ożę spać. ·To są .moje naj-

lepsze eh wile, gdy mogę być sa­
ma z sobą. W dzień bowien1 Dinah 
nie pozwala mi odejść od siebie na 
krok. Kiedy przysiadam na moment 
w kuchni, zaraz słyszę: Redżina, 
comm ! Co ty tam robisz sama? Dla­
c;~egc przy mnie nie siedzisz? 

Nie widuję się już z Hanią. Tylko 
raz w miesiącu mogę jechać do Zo­
si. Na dobrą sprawę oie ma przez 
cały tydzień do kogo ust otworzyć. 
SkLp na_ rogu ulicy. Ilekroć wysyła 
mnie po zakupy, zawsze domaga się, 
żebym · szybko wracała A ja marzę, 
żeby tak można się było wyrwać 
nu jeden dzień na te bazary. poła­
zić po sklep.ach rozerwać się... Ale 
nic z tego. Zostałam do Dinah przy­
wiązana Chociaż.. nie, przywiąza · 
lam się sama! Dla tego cieniutkie­
go strumyc~ka dolarów, plynących 
do mojej kieszeni .-.. · 

Z tygodnia na tydzie11, z miesiąca 
na miesiąc, żyje mi się coraz ciężej, 
mimo że co kilka dni dostaj.ę listy 
od Tocha I · dzieci, co jakiś czas 
wiadomości od przyjaciół · i znajo­
mych. Psychicznie czuję się jak wy• 
ciśnięta gąbka. Zawsze sądziła_,m, te 
najgorszą karą dla człowieka jest 
kara śmierci. Ale po pięciu miesią­
cach pr:acy u Dinah zrozumiałam, 
że gorsze jest dożywocie. Zaczynam 
rozmawiać . sama z sobą. Żyję w 
takim dziwnym rozdwojeniu. Myśla­
mi jestem w domu, rozmawiam ·z 
dziećmi; gdy spojrzę na zegarek, 
wiem, co-mogą rQbić„. Wpadłam na 
pomysł, żeby nagrywać il;i taśmę 
m<rje z nimi rozmowy i co jakiś ćzas 
wysyłać je do domu. Liczę dni 

„ Tochu, piszesz, że zazdrościsz mi, 
że tu jestem. ·Ja zazd·roszc.zę Tobie, 
że jesteś wśród swoich, 1'obisz to, 
co lub'isz, nie ztnuszasz stę do ni~ 
czegQ, nie podcierasz obcym tylka, 
nie szorujesz -cudzych garów. riie 
upokarzasz się. I co się okazuje! 
Ze wszędzie dobrze, gdzie nas nie 
ma. Jestem tu sama. Samotność 
mnie dobija. Coraz częściej na ja­
wie i we · śnie myślę o Was. Mam, 
szczer?e mówiąc, dość . tej ogłupia­
jącej roboty, cudzych garów, zry­
wania się na każde jęknięcie. Ame­
ryki nie widzialam. Bronx to bied­
niejsza dzielnica, halas samochodów, 
brud na każdym kroku. Smutno i 
ponuro" . 

NADCHODZI TAKI MOMENT 
kiedy człowiek dusi się i wie: 
że już ani godziny dłużej nie 

wytrzyma. Ale nre mogę uciec i 20-
stawić Dinah bez opieki. Dzwonię 
po wszystkich znajomych. Starsza 
wiekiem warszawianka, która przy­
jechała do Stanów wspm:nóc finan­
sowo dzieci, chętnie przystaje na 
moją própozycję, ze względu na lep­
sze warunki pracy i płacy Dinah 
jest załamana. Znów muszę \l~iec się 
do starej śpiewki o powrocie do 
Polski; pocieszam ją, te nowa hou­
sekeeper jest dobrą, solidną i ·uczci­
wą kobietą; że będzie jej z nią 
aobrze. Smutne jest to rozstanie. 
Ale c~ ··robić? Nie ·umiem żyć w 
zamknięciu. Nie · umiem. Wych-0wa­
łam się w wielodzietnej rodzinie. 
Zawsze by?am wśród ludzi. Tu 
~adla~ w próżnię. 

_ „Tochu! Nie bądź zly, kied·y wy-
, ~ylam po parę ddlar6w naszym ma­

:mon:i, Basi, Zdzichom... To sq tak 
symboliczne kwoty, że nie ma ·o 
czym mówić... Wiesz - przecież ile 
dobra od nich doświadczyliśmy. -

· Tobie, Dziubeczku, wysylam WSZ1J­
stko. co mam. Zostaję gola i weso­
ła.. Ale tyllco do soboty! l zaczynam 
zbierać na dlug Barykom. Dziękuję 
~i. Tochu, za zdjęcia. Jestem za­
chw11<•ona stajn!q! Z tej stare; obo­
ry zrobileś -· - ;a wiem? salonv! 
Ma~z ;uż ;edena§cie klaczy? Czy nłe 
za dużo? ,Ty przecież wiesz na;le­
piej... I rób . to. co uznasz za sto­
sowne . . Tylko r9b tak. żeby Ci ń4 
wszystko starczylo. _Żebyśmy ;uż nie ' 
musieH pożyczać. Ale ;eśU będziesz 
to S1}tua.cji bez· wyjścia, to nie m i ej 
skru.pu?ów. Ostate~znie jestem tu J>O 
to. tebt' pom6c Tobie. sobie. ti"m 
wszystkim. T11dzień moje-i roboty 
rozwiąże Ci nie;eden problem. Nie 
mie-i. kochany, sk„upul6w. Wiedz, 
że Twoje klopoty są moimi klopo­
tami . 

Może nie wyprzedawaj jeszcze 
wszystkich owiec.„ przynajmniej do-
116ki konie nie przyniosą zysku: 
Koch am Cię. ełeszę słę, te tak dob­

. · rze robfe ;oadzisz." 'Ctłn.) 
Rys. Marka PolaAskiego 
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WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

ZATRZYMANO oba ..zgrupowa­
nia, a konwojujący nas zaczęli 
naradę. co począć, aby w cza-

sie mijania nie pomieszali im się 
ludzie. Staliśmy , bo nie wolno było 
siadać, a prawie każdy z nas miał 
przemożne pragnienie odpoczynku 
i krótkiej drzemki. Był to chyba ku­
szący zew śmierci przez zamarznię­
cie. Konwój zmuszał n as do ciąg­
łego ruchu. strzelając nawet dla 
postrachu. 

Kolumna idąca z naprzeciwka 
zboczyła z drogi, brnąc po pas w 
śniegu. Szereg pierwszy zmieniony 
był przez dru·gi i t<l'k kolejno, by 
wyjść na nasze tyły. Pod wieczór 
zgromadz-ono nas na nocleg w ja­
kiejś wiosce, w nieopalonym po­
mieszczeniu. Przyl.Jyło ludzi z innej 
grupy, którą do nas dołączono i 
której cel wędrówki pokrywał się 
i. naszym. Wieczorem dotarliśmy do 
dużego 1 największego z obozów, w 
jakich przebywałem. Był to Ret, 
leżący parę kilometrów od miasta 
o takiej samej nazwie nad spławną 
rzeką. Jakte różnił się od innych. 
Wprost byliśmy zdumienl Tu WJ· 
cieńczenl ludzie (nie muzułmanie; 
a dla odmiany zwani dystroficy) 
przydzieleni byli do tak zwanego· 
„ozdrowitielnego komanda• i nie 
wychodząc do robót poza obóz, a 
trudnll\c się tylko lekkimi pracami 
porządkowymi w obozie (zamiata­
n ie ścieżek. zbieranie odpadków), 
otrzymywali lepsze wyżywienie nit 
pracujący cięzko w innych obozach. 
Najbardziej wycieńczeni przydzi~la­
ni byli do posług w kuchni. W ba­
raku szpitalnym urzęd·owali lekarze! 
Bielecki i Grzywacz. Mieli nawet 
Jakieś leki. niemniej i tu śmierć 
zbierała swe żniwo. C-0 10 dni ko­
misja lekarska decydowała. kto z 
„ozdrowicielnego komanda" pójdzie 
do brygady i odw rotnie. 

Tu mieliśmy sienniki wypełnione 
trocinami. zagłówki i koce. ale l 
tu. jak w innych obozach, nie da­
jącą się wytępić plagą były plus­
kwy, Co pewien czas zmienial,iśmy 
barak. a opuszczony przez nas był 
siarkowany. 

Naczelnik obozu, codziennie prze­
bywając na jego terenie po kilka 
godzin, dopilnowywal przydziału 
prowiantu do kuchni. czystości we 
wszystkich pomieszczeniach. czym 
zajmowały s~ odpowiednie bryga. 
dy. Pn.ed wieczornym posiłkiem 
musieliśmy obowiązkowo, pod groź­
bą jego nieotrzymania, wypijać na­
pa:r z igliwia sosnowego. a do her­
baty słodzonej (:tak!) dodaw:ano po 
dwie krople jodyny. Nie było włęc 
chorych na szkorbut i kurzą śle­
potę. co w innych obozach stało się 
n agminne. 

Na terenie obozu rosła lebioda, 
koniczyna. jarmuż ł inne rośliny, 
z których przyrządzaliśmy sobie zu­
py. dokładając krus;tynki chleba. 
Rzadlrfe były rówrnet wypadki 
krwawej biegunki, która w innych 
obozach stała się przyczyną całej 
masy 7g0n6w. 

W obozie tym, z woli Stalina, 
spotkali się ludzie obu płci, różne­
go wieku. pr7.ekonań religijnych, 
politycznych. różnych ras. narodo­
wości i zawodów. poczynając od 
parobka t robotnika, kończąc na 
inżynierach f lekar zach. Duchowny 
i ateista, komunista, bezpartyjny i 
faszysta; Niemiec, Polak, Rosjanin, 
Gruzin. Ormianin i Rumun -
wszyscy stali w jednym szeregu 
złączeni wspólną niedolą, bez waś­
ni t urazów. AK-owcy z Wilna, AK­
-owcy ze Skierniewic, Piaseczna 
czy Mińska Mazowieckiego, a na­
wet z Warszawy pracowali zg-0dnie 
przy wykonywaniu różnych czyn­
ności Do prac tych należały: przy­
gotowanie drewna do spławu. roz­
ładunek koksu, za?adunek ~eliwa. 
składowanie zboża, stawianie bu­
dynków ł wykańczanie wnętrz. 
montowanłe stacjł pomp, obsługa 
tartąku oraz różnego rodzaju pra­
ce ~emne. Wydzielone brygady 
krawców. szewców i stolarzy wyko­
nywaly prace na zamówienia 
m:eszkańców poblisk:ego Reża . a 
za zao atę za wykonywane obsta­
''!" '~' naczelnik obozu za 1 u ow~ł 
podobno do atk0wy pr 1 ian . co 
r ryr:f::l ł ni-J wnływało n::t n sze 
"T • 7vrrr; n;e 

YŁ TO NAJZNOŚNIEJSZY 
ohóz. w którym zezwolono 
nawet na organ;zowanie im -

prez rozrv-.vkowych nod kierunkiem 
Alek<Jandra Alekseg'> (po powrocie 
spotkal-em ~o we Wrocławiu) z u­
działem Hanki K uchty, Zofii z 

Warszawy (nazwiska nie pamię­
t am) i innych. · zdarzyło · się, że wy­
stawiono skecz, w którego końców­
ce zjawia się przed widownią dy­
rektor cyrku z tablicą ,,Poszuku je 
się lwów" No i za .,lwów" kilka 
osób. w tym i Aleksander Aleksy . 
otrzymało po 3 dni karce ru który 
w t ym obozie był tak uciążliwy . 
jak w innych prawie normalne ży­
cie. 

Jednak widok nas maszerujących 
stale w obstawie konwojentów uli­
cami Reża . udających się do pra­
cy, wcale nie był budujący i bu­
dził litość i współczucie jeg-0 miesz­
kańców, a sz.cze.gólnie osób star­
szych Niejednokrotnie kobiety po­
dawały nam kawałek chleba, mar-

, chew, brukiew. buraka czy rzepę. 
Ludzie dzielili się z nami czym 
mogli. powodowani ludzkim odru­
chem, choć im tego nie było wolno; 
a konwojenci udawali. że nie wi­
dzą. Sami zresztą poz.walali na 
zbieranie grzybów w lesie czy pod­
bieranie ziemniaków. 

Jak w katdym ob<nie. tak i tu 
nie wolno był<> nam ~ kimkolwiek 
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się kontakt-0wać i korespondencja 
z krajem była bezwzględnie zaka­
z.ana. 

Po pewnym czasie wybraną spo­
śród nas grupę wysłano do obozu 
Altynaj czy Altinal. Znów mały 
obóz z prycz.ami bez sienników i 
koców. Większa część majdujących 
się tu osób pracowała w kopalnł 
węgla w prymitywnych warunkach, 
równie prymitywnymi sposobami i 
narzędziami. Był to chyba tzw. 
przed wojną bieda-szyb. Z opo­
wiadań tam praeujących wiem, że 
urobek wyciągano zwy;kłą windą, 
posługując się kilofem. oskardem 
i łopatą na wyrobisku. Grubość 
pokładu nłe przekraczała 150 cm, 
a więc górnicy pracowali na kola­
nach. Ja tymcz-asem prac<>wałem w 
brygadzie obsługującej tartak 
Brak mydła powodował, że wszys­
cy chodziliśmy brudni. a górnicy 
wyglądali jak Marzyni. 

Równie nagle jak nas tu przy­
słano, wysłano ponownie do Reża. 
który to obóz mocno się wyludnił 
i zmienił swój charakter. Z obozu 
roboczego stał sil: prawie wypo­
czynkowym. Do pracy chodziło nie­
w ielu. a pozostali wykonywali czyn­
no.;ci porządkowe i zaopatrzeniowe . 
szcze~óln ie w opał <ścinan ie drzew 
przecinanie na kloce. rąbanie na 
polana). T akie życie n ie mogło 
trwać długo i o tym wiedzieliśmv 

llSiał nastąpić wyjazd. I nastąpił 
Kolejny obóz to Chodzi akowo. 

Ś "e . :i ie j WiE'l' ości, a w nim Polacy. 
Auc::triacy, N;emcy i Węgrzy . Wszys­
cy pracowali t u przy wyrębie lasu. 
Tu też obowiązywało wykonanie 
n ormy i choć dla n as była trochę 
niższa niż dla tz.w. w-0lnycq, to i 
tak trudna do wykonania. Niewyko-

nanie karane było mniejszą porcją 
zupy i chleba, który stanowił pod­
stawę naszego bytu. Znów pojawił 
się szkorbut i kurza ślepota. z.nów 
z terenu obozu zniknął jarmuż le­
bioda. mlecz i inne rośliny, które 
miały względny ·smak i nie były 
trujące. Podobnie stało się z grzy­
bami. Wracając z pracy do obozu 
każdy niósł naręcz.a gałązek lipo­
wych z pączkami listowia, które 
obgryzaliśmy w czasie marszu. Liś­
cie lipy nadawały się na zupę. 
Kucharz obozowy otrzymał nakaz 
wydawania na receptę lekarską cho­
rym na szkorbut i kurzą ślepotę 
łbów śledzi i innych ryb, które w 
całości wrzucał do lroUa soląc w 
ten sposób - z braku soli - po­
żywienie. Jeden raz udało mi się z 
kolegą złapać kota. To była dla 
nas uczta. Znaleziony przypadkiem 
ogryzek jabłka był równie! rary­
tasem. 

W tym ob<>zie, częściej niż w in­
nych, mówiono nam o powrocie do 
domu. Nagle pojawiła się wieść G 
wyjeździe Austriaków, to znów 
Cz.e.<'hów lub Sło"".'aków. Zdarzyło 
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się, że krańcowo wyczerpany nel'­
wowo Węgier, zwari0wał po upad­
ku wiadomości o wyjeździe Węg­
rów. 

M INĄŁ CIEPLEJSZY okres 
1947 roku. Nadszedł chłodny 
i deszczowy październik i jak 

co dzień obojętnie wysłuchiwaliśmy 
wypowiadanej jednostajnym gło­
sem konwojenta formuły przed 
wyjściem do pracy: „Brygada wni­
manije! Za niewyp-0łnienije z.akon­
nyeh trebowań konwoja. konwoj 
prinimajet arużje bet prieduprioo­
denija". Tego dnia, 15 października, 
po powrocie a lasu. zauważyliśmy 
nowe twarze oficerów i jakąś krzą­
taninę. Zwykle zwiastowało to no­
wą wyprzedaż . niewolników l no­
wych kupców przybyłych po to- , 
war. Tym razem spotkała nas nie­
spodzianka. Po przej~ciu bramy nam, 
Polakom. kazano ustawi~ się w sze­
regach. a następnie udać si~ do 
magazynu. Tu otrzymaliśmy świeżą 
odzież. bieliznę I buty. Ptawda ie 
mieliśmy otr.zymać po dwie koszu­
le I po dwie pary kalesonów (i tak 
kwitowaliśmy). ale dostaliśmy tyl­
ko po jednej sztuce. Prawda. że 
szalik okazał się rę tawern faszys­
tow skiej brunatnej koszuli . ale czy 
to było istotne? Potem przykazano 
nam odpoc zywać w ba rakach i nie 
wychodzić na dzie zioiec. „ ztobv 
griazne n iczto n ie było . a to dawaj 
uir.t?: rifa ietie" . 

Nawet tego rodzaj u oznaki i po­
wiedzenia n ie wywołały w nas en ­
t uzjazmu. t ak przywykliśmy do 
kłamstw. Tyle było spr zecznych wia­
.domości. którymi nas pojono chyba 
po to. by nas załamać i zmusić do 
całkowitego zobojętnienia, co 

z.reszta jest celem wszystkich ta­
kich obozów. Zawsze jednak trwa­
liśmy w nadziei że powroc1my do 
kraju. Podtrzymywali ją usilnie co 
bardzie j doświadczeni i rozsądniej ­
si nasi starsi koledzy . którzy twier­
dzili, że utrata nadzie i w naszych 
warunk ach równa się samobójstwu. 
Ze ci. którzy tracą nadzieję, sami 
są już z tą chwilą straceni. Zresz­
tą. mieliśmy tego dowody. Sam du­
żo zawdzięczam grupie światłych 
osób (profes orom, magistrom, mzy­
ni.erom i lekarzom). które w wol­
nych chwilach organizowały poga­
danki na różne tematy. poczynając 
od kosmosu, systemu planetarnego 
paprz.ez chemię, fizykę , kończąc na 
sprawach codziennych. To, co praw­
da oddalało nas na krótko od na­
sz.ej niedoli. ale zaprzątało umysły, 
absorbowało myśli. odwracając u­
wagę od pedłej rzeczywistości. Lu­
dzie ci to przeważnie członkowie 
AK. Oni też czuwali. aby osłabie­
ni przydzielani byli do brygad 
zatrudnionych przy lżejszych pra­
cach. on ' kontrolowali sprawiedli­
Wie przydziały czegokolwiek, oni 
wskazywali na zakłamanie. jakim 
nas powszechnie karmiono. 

Dwa tygodnie bez.czynności, w o­
czekiwaniu na niepewne, wyczerp.y­
wało nas psychicznie do krańca 
możliwości. At wreszcie pewnego 
ranka zebrano nas na dziedzińcu, 
sprawdzono nazwisko. imię, imię 
ojca i rok urodzenia. rozdano sien­
niki, każąc napełnić je trocinami i 
zanieść do wagonów. tam rozloko­
wać się i czekać na odjazd. Zeg­
nani przez. resztę towarzyszy niedoli 
odjechaliśmy do Swierdłowska. Tu­
taj w .. Urałmaszz.awodz.ie" również 
niewolniczo pracowali nasi rodacy. 
Podczas dwudniowego postoju przy- . 
łączyli inne grupy dla uzupełnie­
nia .,esz.ełonu" . Każdy wschód słoń­
ca potwierdzał zachodni kierunek 
naszej wędrówki i każdy wschód 
z.większa.I nadzieję powrotu do do­
mu. 

Zaczęto nas inaczej traktować. 
Wagony. choć towarowe, były ot­
warte. wyposażone w wiadra do wo­
dy i mycia. opał. Konwój z krótką 
bronią zjawiał się na postojach, 
pytając, czy czegoś nam potrzeba. 
Wstrzymywał nawet odjazd pocią­
gu. jeśli trzeba było zaopatrzyć 
się w wodę . Nadzieja na wolność 
i oba.wa. że w ostatniej chwili kię­
runek m-0że się zmienić, trwały 
dwa ty~~rln l "' 

O
SIĄGNĘLISMY BRZEŚC nad 
Bugiem. Zjawił się polski o­
fi<:er i zebranych podzielił na 

setki. Całą gromadę zaprowadził do 
wagonów towarowych i kazał do­
wolnie się rozlokować . Prowiant 
rozdzielono. Każdy dzielił się z każ­
dym tak. aby nikt nie był głodny, 
ale i nie obżarty, eo mogło spowo­
dować zgubne następstwa. Nikt 
nas nie pilnował. Bacznie obser­
wowaliśmy rozstaw szyn. Był nasz. 
Pociąg leniwie ruszył. Na widok 
napisu .. Biała Podlaska" szał radoś­
ci. łzy, całowanie peronu, wzajemne 
uściski. Potężny wybuch wyzwolo-~ 
nej tęsknoty, marzeń i pragnień. 
ściskaliśmy i całowaliśmy siostry 
Czerwonego Krzyża, które witały 
nas ciepłą strawą i kawą. 

Zaopatrzeni w zaświadczenia re­
patriacyjne rozjeżdżaliśmy się w róż­
nych kierunkach. Obdarowani pro­
wiantem z paczek unrrowski.ch i za­
pomogą 1500 zł, czuliśmy s-ię boga­
ci nie wiedząc, że w kieszeniach 
mamy wartość zaledwie kilku szkla­
nek herbaty i tyluż kanapek. 

Z Warszawy prżez Kutno dotar­
łem do docelowej dla mnie stacji 
Barłogi. Zbliżył się do mnie znajo­
my wieśniak: „Chłopie. ale mi cię 
żal. Kobieta cl nie żyje!" - ..A 
dzieci gdzie?" spytałem cicho. -
„Jedno też cl nie żyje" - odrzekł. 
- „A drugie?" - „U rodzicbw. 
We Wroeławłu." 

J zostałem sam na dalszą drogę 
usłaną przeszkodami. napiętnowany 
Uralem 

Matce udało się mnie odkarmić 
i z chuderlaka ważącego 46 kg 
podciągną ć do normalnej wagi 64. 
Ojciec namówił mnie, bym 
kontynuował naukę przerwaną 
przez wojnę . Życzl iwy stosunek 
wvt.ła dowców oraz uzyskane re­
zultaty wróciły mi ·iarę we włas­
ne c;ily. a pr zed wsz 'S kim n a 
powrót wiarę w lud z·. 

Fragmenty wspo-..-nnień nadesłanych 
na n asz konk urs pod hasłem „Wschodnie 
losy Polaków". Tytuł' od redakcji. 

' 
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I' olo szkoły w Klukowie 
stała grupa starych rol­
ników. Byli mocno rozg-o­

ryczeni. Kolejna podwyżka cen 
maszyn rolniczych, paliwa i nie­
których innych artykułów cał­
kowicie wytrąciła ich z równo­
wagi. Gdy zauważyli, że notuję 
ich słowa, dyskusja zaogniła się 
jeszcze bardziej. Padały nawet 
słowa niecenzuralne. 

- Przed wojną trzymaliśmy po 
dwie, trzy krowy, ·zisiaj po 15, 
20 i ciągle mało i malo ... „ 

- Jaka była wydajność I 
hektara? A zboża i chleba było 
pod dostatkiem. 

- Czy oni tam nie rozumieją, 
że jeśli my nie damy miastu 
jeść, z nimi też będzie koniec. 

- W okolicznych wsiach ka­
walerowie chodzą tabunami, a 
dziewczyny do wzięcia nawet ze 
świeczką nigdzie nie znajdziesz. 
W Białostockiem już tysiące he­
ktarów leżą odłogiem. Zaraz to 
samo będzie i u nas, w Łomżyń­
skiem. 

- Sprzedajemy swoje płody za 
bezcen monopolistom. A ci nam 
kiepskie maszyny za miliony. 

- Dlaczego więc nie próbuje­
cie się sami zorganizować? Dla­
czego nie zakładacie spółek, ma-­
sarni, przecież można - zarepli­
kowałem nieśmiało. 

W odpowiedzi usłyszałem, że 
na to trzeba kapitału, fachow­
ców, a skąd to wszystko teraz 
na wsi wziąć. Po wojnie w Pol­
sce wypleniono i wykorzeniO!I'lo 
przedsiębiorczość. W cenie było 
tylko cwaniactwo. Ludzie prze­
stali wierzyć w sens pracy, dzia-

1 
łania. Ażeby Lm teraz tę wiarę 
przywrócić, potrzeba lat. W wy­
niku tych ostatnich wyborów 
być może coś się zmieni. Ale 
zanim zaczną działać nowe usta­
wy, prawa ~ynku, chłop może 
zdechnąć z głodu. Obecnie prze­
jadają to, co nagromadzili w mi­
nionych latach. Gdy wyprowadzą 
ostatnią -lrrowę, świnię„. co da­
leJ'? 

• I 

WITOLD LESNIEWSKI, poseł 
Ziemi Łomżyńskiej na Sejm X 
kadencji, prezes WZGS-u w Łom­
ży: 

- Urynkowienie rolnictwa to 
najbardziej palący obecnie pro­
blem. Nie wolno nam tej spra­
Wy odkładać na zaś, bo już dzi­
siaj jest za późno. Oczywiście 
zdaję sobie sprawę ze złożoności 
tej operacji, z obniżenia okreso­
wo stopy życiowej, ale dłużej z 
urynkowieniem nie możemy zwle­
kać, niebawem nie będziemy 
mieli co do garnka włożyć. 

Województwo łomżyńskie jest 
potentatem w produkcji rolnej, 
ale za to kopcuszkiem w prze­
twarzaniu tejże produkcji. Pra­
wie wszystko wywozimy do in­
nych w9jewództw, a więc profi­
ty i dolary za płody naszych rol­
ników nie trafiają do naszych 
kieszeni. Murów t pustych o­
biektów u nas nie '.>rakuje. Trze­
ba tylko w te mury wstawić ma-

, szyny, sprowadzić nowoczesne 
technologie. dobre opakowania, 
przetwarzać i sprzedawać. Za 
przetwórstwo powinny się wziąć 
wszvstkie c;ektory naszej ~ospo­
darki. ale na obecnym etapie 

1f\ ")ESTFM 
f 0 ALT~Vl?TĄ 

najwięcej mogą 
spółdzielnie. 

zrobić nasze 

Mamy niezłe prawo spółdziel­
cze. Spółdzielnie powinno zakła­
dać grono ludzi, którzy chcą 
zainwestować, coś zrobić i mieć 
z tego korzyści. Dotychczas rol­
nik: z GS-em jest związany ra­
czej luźno. Udziały członkowskie 
w niektórych spółdzielniach wy­
noszą tyle, co kot napłakał. Nie­
jeden udziałowiec za swój wkład 
nie kupiłby nawet ćwiartki wód­
ki. Chcemy zorganizować nasze 
spółdzielnie po nowemu. Udzia­
ł-Owcem będzie mógł być każdy 
rolnik, ale te uQ.ziały muszą być 
znaczne. I ma być to . autentycz­
na samopomoc chłopska. a nie 
wymalowana tylko na szyldzie. 
Włożone przez rolników kapitały 
muszą przynosić im zyski. 

Monopole się kończą. Niektó­
rzy nasz związek też utożsamia­
ją z monopolem. Nasz WZGS 
przestał być dla spółdziel·ni czap­
ką, a zaczyna być usługodawcą 
dla jednostek rozrzuconych, a nie 
podległych, w terenie. My świad­
czymy spółdzielniom usługi inwe­
stycyjne, doradcze. a za nie trze­
ba płaci\.. Nic za darmo. Dawa­
nie czegokolwiek za darmo na 
ogół nie wychodzi n dobre aini 
temu, co daje, ani temu, co bie­
rze. Rozwijać się powinna pry­
watna przedsiębiorczość, ale u 
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Rys. Henryka Cebuli 

nas mało jest jeszcze bogaczy, 
którzy by na własną rękę mogli 
.zainwe.stować miliony. Natomiast 
nasza spółdzielczość daje szan­
sę rozwoju, daje szansę zainwe­
stowania i zarobku. Silne, dobrze 
zorganizowane spółdzielnie po­
winny rolnikom zapewnić lepsze 
dochody i godziwe życie na wsi. 
CZESŁAW STYPUŁKOWSKI, 

rolnik ze wsi Ruś Stara: - Nasz 
chłop był dotychczas chłopem 
państwowym, żeby nie powie­
dzieć pańszczymianym. ChłQp 
pańszczyźniany kombinował, jak 
oszukać swego pana, chłop pań­
stwowy też kombLnował. Chłop 
pańszczyźniany nie był zaintere­
sowany lepszymi plonami, gdyż 
i tak pan mu zostawił tylko ty­
le, żel:..y z głodu nie zdechł. Nam 
też kiedyś nadwyżki zabierano 
wprost. teraz zaś zabiera się je 
poprzez wyśrubowane ceny ma­
szyn i środków do produkcji. 
Tak dalej być nie może. Czeka­
my teraz na decyzję nowego 
parlamentu i .nowego rządu . . Wy­
nik wyborów był nie tylko u­
pustem złości, ale też i wiarą. 
Wiarą w zmiany. Ani chłop pań­
~zczyźniany . ani chłop państwo­
wy. czyli chłop ubezwłasnowol­
niony, nie może być przedsię­
bi-orcą. Przedsiębiorczy może być 
dopiero rolnik, który poczuje się 
faktycznym gospodarzem w swo­
jej zagrodzie. w ·swojej gminie, , 
w swoim państwie. 

Po walcu i oklaskach tańczących , ork.c:: tra 
zagrała tango. 

- Czy ci to czegoś n ie przypomina? - la-
pytala Mary. „ 

- Owszem. Pewną tańczącą parę. Ale nie 
w kasynie. Tak, to samo tango. ' 

- Za Atlantykiem to tango było i jest 
przebojem. I dobrze się stało, że ta para mo­
ie znowu tańczyć. 

Przytuliła się do mnie. Ucałowałem ją w 
policzek. Zamknęła oczy i powiedziała, że te­
raz przenosi się wyobraźnią na tamtą estradę 
nad Pisą. Słyszy to samo tango, które grała 
kurpiowska kapela. 
Boże co to była za kapela! Cóż za melo­

die .•. 1' grywali tam muzykanci nie tylko z 
Dobregolasu. Przyjeżdżali z Łysych i Kozła. 
I jak grywali! Ile melodycznego p~ękna . po­
trafią wydobyć sprawne palce k':rp1owsk1e~~ 

1 
harmonisty. Tam perkusję musiał zast.ąp~c 
bęben. Czego tamten perkusista z bębnem n1 e 
wyprawiał. Podnosił go w górę, . potr lą~ał. 
Glajcarami, tarciem kciuka o napiętą s~c".'~ , 
wprawiał w zdumienie harcerzy, ucze. tn11'.6w 
potańcówek:' Wraz z harmonią i skrzypcd1n: , 
wywoływał efekt melodyczny. 

Nagle rozmyślanie przerwa~y na:n gł?.§.ie 
ckrzyki. To dwaj podporucznicy W>tcz~h. a­
°"' ·anturę. Niewiele można było zrozum1ec z 
t:rch okrzyków, o co im chodzi. Ale zaczQJl 
sobie wygrażać pięściami. Do nich dołączył 
trzeci oficer, wtedy zaczęli się bić. Niewiele 
pomogło ostrzeżenie generała. Toteż niebawem 
do klubu wkroczyła żandarmeria wojskowa. 
Zgaszono światło. Dało się słyszeć uderzenia 
gumowymi pałkami. Drużyna żandarmów szla 
przez salę jak tajfun. W ciemności, jaka za­
panowała na sali, nikogo nie oszczędzano. 

* 
Marzenia o trzydniowym urlopie ·n ie speł­

niły się. Plany zwiedzania Wezu\viusza, Sa­
lerno, wzi.ęly w łeb. Rozkaz rozkazem, więc 
trzeba jechać do Piątej Dywizji Kresowej. 
Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie 
wyszło. Dywizja składa się przeważnie z lu­
dzi z terenów wschodniej Rzeczypospolitej. 
Nieprzypadkowo została nazwana Piątą Dy­
wizją Kresową. A tereny wschodnie obejmują 
także ziemię łomżyńską. T,oteż z pewnośc ;ą 
będzie okazja do spotkania z łomżyniakami 
Reporterski notes Mary powiększy się o ju­
kieś ciekawe epizody związane z Łomżą. Już 
nie raz mówiła, że poluje na takie wieścL 

Jechaliśmy za jakąś kolumną transport.ową. 
Wąż ciężarowych wozów rozciągał się chyba 
na cały kilometr. Nie sposób było wyminąć 
tej kolumny. Nie pozostawało nic innego tyl­
ko jechać wolno. Patrole żandarmerii polo­
wej nie zatrzymywały nas. 

Nie zatrzymywano nas i w Benevento. Za 
miastem na drodze było już luźniej. Jednakże 
nadal jechaliśmy wolno. Zmęczenie po nie­
przespanej nocy dało o sobie znać. Awan­
tura, jaką wywołali oficerowie, trwała dość 
długo. 

- Oprzyj s ię lepiej o siedzenie - powie­
działa Mary - i zdrzemnij się. 

- Nie zmrużyłbym nawet oka - odpowie­
działem. 

- Dlaczego? 
- Po prostu 

dzie. 
n ie mogę zasnąć w sam och o-

- Rozumiem cię, Henryku. 
- Jestem przyzwyczajony do nieprzespa-

nych nocy. Jednak dwie po kolei to trochę 
za dużo. 
Jakiś czas jechaliśmy nie rozmawiając ze 

sobą. Znowu zaczynały się kręte drogi, c„-.c,ć 
jeszcze nie serpentyny. Ale i na takicn :lro­
gach należy uważać, żeby się nie zdarzył ten 
jeden moment, który najczęściej przypłaca 
się życiem. 

Po pewnym czasie Mary zagadnęła: - Nie 
bylibyśmy tak zmęczeni, gdyby nie ten incy­
dent w klubie oficerskim. 

- I owszem. Często się to zdarza? 
- Bardzo często, Henryku. Tam na piGtrze 

znajduje się klub, a na parterze kasyno. 
- Ach tak? 
- Dlatego nazywa się klubo-kasynem. A 

słynie z częstych drak, gdzie najczęściej ob­
rywają Bogu ducha winni oficerowie. Żan­
darmi wypracowali sobie metodę tarano\va­
nia pałkami konsumentów, co zresztą sam 
widziałeś na własne oczy. 
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CIĄG DALSZY ZE Si R li 

- Faktycznie. 

- Przykre to widowisko. Ale ty spisa łeś się 
oo medal. 

- Uważaj, Maryl 
Niewielki, a le bardzo ostry zakręt napęd.i!ł 

mi sporo strachu. Po lewej stronie jezdni za­
uważyłem strome zbocze wzgor·ta. A.le dla 
mojej rodaczki n ie było tak niebezpieczne. 
jak się wydawało W każdym razie łuk za­
krętu nie zrobił na niej najmniejszego wra­
żenia Wyraźnie to odczytałem z jej pogod­
nej i uśmiechniętej twarzy. A przy tym spo­
strzegłem. że nie zdjęła nawet nogi z pedału 
gazu. 

- Ciekawe co zawinił generał - powie­
działem. - Musiał czymś podpaść żandar­
mom, jeśli go tak stłukli pałkami. 

- Nic nie za winił. Po prostu żandarmi biją 
pałkami kogo popadnie Wykorzystują ciem­
ność po wyłączeniu światła. 

- Musieli go sobie przed tym upatrzeć. 
Zdrowo mu przyłożyli. Widziałem, jak mu 
bandażowali głowę i bodajże rękę. . 

- A ty się postawiłeś I nic. Ani razu cię 
nie uderzyli Bałam się o ciebie. 

- Powiedziałem, że jestem oficerem sojusz­
niczej armii Najwidoczniej szanują sojusz­
ników No i nie musiałem włazić pod stolik. 

- Przykre to, ale ja jestem kobietą. 
- Nie jest to złośliwość wobec ciebie, Ma-

ry. Osłaniałem cię. A gdyby cię uderzylt , roz­
kwasiłbym któremuś z nich pysk. 

- O, to byłby bardzo nierozsądny krok. 
Zatłukliby cię pałkami. Już tu niejeden z 
oficerów powędrował po takim wieczorze do 
szpitala. 

- Przynajmniej dwóch załatwiłbym na sto 
dwa. 

- Nie wiedziałam, że taki jesteś bojowy. 
- W czasie studiów trochę boksowałem. 
- Naprawdę, Henryku? 
- Toż byłem akademickim mistrzem War-

szawy 
- Masz silny cios? 
- Mówiono, że mam kopyto. 
- Chirurg i kopyto zamiast ręki? 
- Zdarza się. Wtedy jeszcze nie byłem 

chirurgiem.. 
Roześmiała się na cały głos. 
- Nie do uwierzenia, Henryku, żebyś się 

ty rzucił na żandarmów - powiedziała po 
chwili. - Oni biją niemiłosiernie. Zdarza się, 
że nawet łamią kości. 

- Czym łamią kości, Mary? 
- Kopią butami t idą dalej. A są to tęgie 

i bardzo mocne chłopy. 
- Mogą sobie być. W końcu nadzieją się 

na ~woich Gdyby natrafili na grupę polskich 
of:cerów otrzymaliby taką kontrę. że długo 
musieliby się kurować. Bo jakże to motna 
bic wszystkich uczestników wieczoru tanecz­
n~go Nie sądzę, żeby im uszło na sucho po­
bicie tego generała. 

- Już tu niejeden generał, pułkownik, czy 
major oberwał. Owszem, będzie dochodzenie, 
które nie wyjaśni sprawy. A na pijaństwo nie 
ma innej rady. 

- Ale obowiązują jakieś normy. 
- Owszem. Tylko oficerowie sami je ła-

mią. 

- Bywałaś tu przedtem? 
- Prawie cały sztab prasowy tu przyjeż-

dża. 

- A wczoraj nikogo ze znajomych nie spo-
strzegłaś? 

- Nie. nie było moich znajomych. 
- Czemu to przypisać, Mary? 
- Korespondenci są w rozjazdach. 
Na trakcie wśród n iewielkich gór rozluź­

niło się. Nie było tu patroli żandarmerii ani 
k'ctumn transportowych z załadowanym~ dę­
tarówkami. które blokowały nosę Kolumny 
pr~kręcały w boczne drogi. Pedzfliśmy więc 
naprzód w promieniach porannego sh11.ca, nie 
„~trzymując się ani na moment w ~ó1· sklch 
m ial'"teczka eh 
Około południa byliśmy na miejscu '1a1y 

dokładnie została poinstruowana przez sztab 
prasowy Amerykanie byli dobrze zoriento­
wani. znali miejsca postoju poszczególnych 
jednostek 
Przechadzałem się koło olbrzymiego namio­

tu. e;dzie weszła Mary. gdy nagle przede mną 
stanął kapitan Wysoki b_londyn o opalonej od 
słońca twarzy przy?:lądał mt się uważnie. 

Kapitan Czarnecki? - zapytał. 

- Tak Henryk Czarnecki 
- Boże' Co za spotkanie! 
- To ty Adamie? 
- Łempicki we własnej osobie! 
- A niech to' Po tylu latach! 
Wpadliśmy sobie w ramiona 
- Gdzie to się rodacy nie spotkają! -

powiedzjał kapitan ' Łemolcki - Gdzie ich 
niP ma! 

- No właśnie 
(Cdn.) 
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27.07.89 

PROGRAM I 
9.00. Kmo teleferii· „Vasco da 
Gama ze wsi Rupcza" - serial 
bułg. 
16.50. Poligon. 
! 7 .15. Teleex press. 
17.30. „Czterdziestolatek" - se­
rial TP. 
18.35. „Z wiatrem i pod wiatr" 
- nagazyn żeglarski. 
18.50. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. „ 
19.l 1. Teraz - tygodnik gospod. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „To nie dla ciebie przyja­
cielu" - franc. film fab. 
21.25. Kroniki PAT - „Tak by­
ło ... " 
21.40. Pegaz.' 
22.30. John Ballard - recital. 
22.50. DT - Echa dnia. 

PROC'-RAM li 
18.00. Program lokalny. 
18.30.1 „Strachy na lachy" - se­
rial anim ang. 
1 · .OO. Magazyn „102". 
19.30. „Swiat roślin" serial 
przyrodn CSRS (5). 
20.00. Studio sport - memoriał 
Stanisławy Walasiewiczówny. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21 . ~o. Panorama dnia. 
21.45. „Warsztaty u Michała" 
recital Michała Urbaniaka. 
22.25. Studio teatralne „Dwójki": 
„Concerto grosso". 
23.15. Komentarz dnia. 

( p1ąWk ) 
28.07.89 

PROGRAM I 
9.00. Zielone teleferie. 
9.30. -{ino Teleferii: „Arabella" 
- serial CSRS. 
15.40. Domator: Przed weeken­
dem. 
16.45. Intersygnał. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Czterdziestolatek'' - se-
rial TP. · 
18.50. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,,Oto jest głowa zdrajcy" 
- ang. film kostium. 
22.00. Kroniki PAT - „Tak by-: 
ło ... " 
22.15. Czas. 
22.4!" DT - Echa dn'ia. 
23.05. Swiat jaki jest - „Gorzki 
smak herbaty'' - ang. film dok. 

18.00 . 
18.30. 
19.00. 
jów. 

PROGRAM U 
Program lokalny. 
Konwój. 
Wzrockowa lista przebo-

19.30. Dookoła świata. 
20.00. VIII Festiwal Polonijnych 
Zespołóv1 Folklorystycznych. 
20.50. Brawo dla Krystyny Tybu­
rowskiej. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. Filmy z Humphreyem Bo­
gartem: „High Sierra19

'. 

23.40. Komentarz dnia. 

(_. ~-J 
29.07.89 

PROGRAM I 
9.00. Kino Teleferii : „Fragglesi" 
i „Siedem życzeń" (2). 
10.15. Festiwal kultury młodzieży 
szkolnej - Kielce '89 (-1). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Kronika Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży 
10.50. Stare, nowe. najnowsze. 
11.35. Zdrowie - program woj­
skOW'Y. 
12.05. $ladami ')dyseusza (5) 
franc. film dok. -
12.45. 'J;'elewizyjny koncert ży­
czeń 
13.15. Telewizja Prowincja. 
13.45. Kielce '8[ CII) 
14.10. Telewizyjny Teatr Prozy: 
„Mówi Chandler świadek 
oskarżenia" . . 
15.30. Flesz - progra m inf.-mu­
zyczny 
16.00. „Czterdzie~ .nl::itek" - se­
rial TP 
17.05. Losowanie dużego lotka. 
17.30 Skarbiec - mq~azyn hi­
storyczny 
18.10 Fili.J do1' 

18.30 Butik 

r
f 19.00 Dobra n nr 

19.10. Z kamerą w<:-· '•ri zwierząt. 
19.30. Dzien nHr 

20.05. „Korsykańscy bracia" 
film fab USA. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21 .55. Sootkania ze Szwejkiem 
(3) . 
22.15. Telewizyjny Przegląd Spor­
towy. 
22.35. „Well" - widowisko estra­
dowe. 
23.40. Telegazeta. , 
23.45. Kino Sensacji: ;,Maskara­
da w dniu św. Walentego" 
film fab. USA. 

PROGRAM Il 
11.00. „Konkurs 5 milionów" , -
ogólnopolskie współzawodnictwo 
szkół podstawowych. 
11.45. 3 godziny z TV Katowice. 
14.45. Bariery:-
l~.15 . Małe kino: „Polskie ogro­
c'·· zoologiczne". 
15.45. 5-10-15. 
16.25. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" - serial TP. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Spiewnik domowy i uli­
czny" - koncert jakiego nie 
było. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. „Tancerz" (4) - ang. se­
rial dok. 
20.50. FAMA - festiwal piosenki 
studenckiej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" - serial 
franc. 
22.40. Komentarz dnia. 

30.07.89 
PROGRAM I 

9.00. Kin· Teleferii: „Straszydła" 
- film CSRS. 
10.20. Kronika Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Ludy ziemi: „Chińczycy" 
- hiszp. film dok. (2). · 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Telewizyjny koncert ży­
czeń. 
12.50. VIII Swiatowy Festiwal 
Polonijnych Zespołów Folklory­
stycznych. 
13.00. Strefa wolnorozrywkowa 
(1) -;- „Cisza na planie". 
13.55. Magazyn „Morze". 
14.15. Pieprz i wanilia. 
15.05. Marek Sierocki zaprasza. 
15.35. ,.Panna dżiedzlczka" - se- · 
rial brazyl. (11). 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. .,Elementarz polski" - film 
dokumentalny. 
18.00. Gdzie są taśmy . z tamtych 
lat. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dz' ennik. 
20.05. „Swiatła kabaretów" (3). 
21.00. Siedem dni - świat . 
21.30. Sportowa niedziela 
22.u; Kinomania . 
22.45. Premiery po latach: „Rzecz 
pospolita" - film dok. 
23.10. T elegazeta 

PROGRAM U 
13.15. Jutro poniedziałek. 
13.50. PKF 
ł 4.00. Sto pytań do.„ 
14.30 Formuła 1. 
14.55. Polacy - film dok. 
15.25. Formuła 1. 
15.40. FAMA '89. 
16.05. Formuła 1. 
16.30 Konwój 
17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata - przegląd 
telewizji satelitarnej. 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
19.30. Galeria „Dwójlci". 
20.0u. Studio Srort 
21.30. Panorama dnia. 
21.45 „Queenie" Cl) serial 
USA-ang 
22.35. Komentarz dnia. 
22.40. Fuwrolog; r na dobranoc. 

G ~) 
„„ 07 _ łł() 

PRnn.R.AM I 
17 .15. Teleexpress 
17.3'1 „C7tPrrh:iel'tolatek" se-
rial TP 
18.50 „Bez granic" - franc. se­
rial dok. 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publicyst. 
19.30. Dziennik 
20.05 Spektakl na bis: Stanisław 
Baliński .,Polka prosto z kraju". 
21.20. Kroniki PAT - „Tak by­
ło ... ". 
21 .35. „Czterdziestolatek" - se­
rial TP. 
22.5.). Recital Jerzego Połomskie­
go. 
23.20. Echa dnia. 

PROGRAM Il 
17.10. „Noc zaduszna" (I) - film 
dokumentalny 
18.00. Program lokalny. \ 

18.30. Czarno na białym .:... prze­
glą< polskich kronik filmowych. 
19.00. Ojczyzna-polszczyzna. 
19.15. Antena .,Dwój~d". 
19.30. Muzyczne wizyty. 
20.05. uroczysty koncert z okazji 
rocznicy Powstania Warszawskie-
g --. 
21.05. Program publicyst. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45 .. ,Noc zaduszna" (II) - film 
dokumentalny, 
22.55. Komentarz dnia. 

c 
1.08.89 

PROGRAM I 
9.00. Tel.eferie: „Wakacje z Ika­
rem". 
9.30. Kino releferii: „Chłopcy z 
naszego osiedla" (2). 
17.25. „Akcja pod ~rsenałem"-- I 
poL film fab. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Stop - magazyn konsu­
menta. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Moja kuzynka Rachela" '. (3) - serial ang. 
21.00. Kroniki PAT - „Tak by­
ło ... ". 
21.15. Program publicyst. 
21.30. „Wojenne ścieżki Joachi­
ma" - film dok. 
22.00. Program muzyczny. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM D 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Spiewa Anl\a Prucnal. 
19.00. „Wojna domowa" - serial 
TP. 
19.30. Blisko nieba - magazyn 
lotniczy. 
20.00. „Leć pieśni" - koncert 
polskich pieśni patriotycznych. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio „Solidarność". 
22.30. „Echo" - franc. film fab. 
24.00. Komentarz dnia. 

("--·-~-- ____..) 
2.08.89 

PROGRAM I 
9.00. Teleferie najmłodszych: 
Zgadywanie na ekranie. 
9.30. Kino teleferii: "Piaskowy 
stwcrek". 
16.45. Losowanie ekspres l super 
lotka 
16.55. Telewizyjny Informator 
Wydawniczy. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Kolumbowie" (1) - serial 
TP. 
18.25. „Z wiatrem i pod wiatr" 
- magazyn żeglarski. 

· 18.50. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Bocznymi drogami" - re­
portaż 
19.30. Dziennik. 
20.05. Zwierciadło czasu: „Za­
pomniana melodia na flet" 
radz. film fab. 
22.15. Kroniki PAT - "Tak b1'-
ło ... " . 
22.30. Spojrzenia. 
23.00. Echa dnia. 
23.15. Historia Bursztynowego 
Słowika C2) . 

PROGRAM U 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Swiat festynów. 
19.00. Przeboje Teatru Muzyczne­
go w Gdyni 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.00. „Węgrzy na krawędzi · de­
mokracji' - film dok. 
20.30 Piękne głosy . 
20.55. .,Z ziemi polskiej" - film 
dokumentalny 
21.00. „1 sierpnia" - etiuda fil­
mowa 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „z ziemi polskiej" - film 
dokumentalny 
22.15. „W l::>hiryncie" - serial 
TP (31) 
22.45. Telewizja nocą. 
23.30. Koment~rz dnia. 



Czytelnik J. F.: Po 20 Latach pra­
cy, od dn 1 marca 1989 r., na za­
sadzie porozumienia stron przeszP.d­
lem do pracy w innym zakładzie. 
Okazało się, że w poprzednim za­
kładzie pracy wyrównano pracow­
nikom wynagrodzenia za okres od 
1 stycznia 1989 r. - Ja wyrównania 
jednak nie otrzymałem. Odchodząc 
z poprzedniej pracy nie wykorzy­
stałem także urlopu za 1989 r. Pro­
szę poinformować mnie, czy urlop 
należy mi się w nowym zakładzie 
pracy, czy powinien zapłacić za ur­
lop poprzedni zakład, oraz czy slusz­
nie pominięto mnie przy wypłaca­
niu wyrównania? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 

' Krystyna Michalczyk-Kondrato­
wicz. 

Jeżeli podwyższenie wynagrodzeń 
nastąpiło od dnia 1 stycznia 1989 r., 
to oczywistym jest, że obejmowało 
również Pana. Wynagrodzenie za 
pracę w podwyższonej wysokości 
przysługiwało Panu za okres od 1 
stycznia do dnia 1 marca 1989 r . 
Należy więc zwrócić się do poprzed­
niego zakładu pracy i zażądać wy-
płacenia różnicy wynikającej z te 
go tytułu. W wypadku odmowy wy­
płacenia wyrównahia, może P 'ln do ­
chodzić swych roszczeń przed sqdem 
pracy, kierując do tego sądu stoso­
wne powództwo przeciwko staremu 
zakładowi pracy. 

Prawo do urlopu wypoczynkowego 
nabywa się _po przepracowaniu ro-

KONTAKTY „KONT AKTÓW" 

pecnowa 
umowa 

Na poc_zątku 1989 r. mój mąż udal 
się do Orzędu. Gminy w Bogutach 
w celu zamówienia wyrysu działki, 
na której chcemy pobudować bu­
dynek gospodarczy. Pan, który przy­
jeżdża z Zambrowa, z Zespolu U -
slug Projektowych, pobrał oplatę i 
zawarł umowę. Czekaliśmy na nie­
go trzy miesiące. Na moje kilka­
krotne interwencje zwykle zbywał 
mnie t11m, ~e termin jeszcze nie mi­
nął, natomiast ta.kie wyrysy robi na­
wet od 1'ęki, a.le .•• Z1'obtl szkic dzial­
kł w dwa tygodnie po trzymies•.ęcz­
nym terminie. Następnie mąż zwró­
cił się do niego ·by zamówić p!a':'? 
aa pechow11 budt11Wk gosp?darczy i 
znów 1colejna u.mowa - zc:wart3 Jl 
mareo IJ9 "· - między zam.hrowskini 
ZUP-em, 1'ep1'ezentowanym przez 
kierownika M. Goska, ł moim mę­
żem. Tamtą stronę zobowiązywala 
do wvkonania dokumentacji, a nas 
do wplacenia kwoty 18500 zl. Oka­
zalo się, że umowa sobie, a praco­
wnik sobłe. Gdy 30 czerwca 89 "· 
minął termin, zglosilam się po do­
kumentację do pana Skawskiego, 
który z ironicznym uśmiechem od­
powiedział, że jeszcze nie zrobiona, 
bo jeszcze czas, a je§li mi się nie 
podoba, mogę wystąpić o zwrot 
kosztów - 0,2 proc. wartości pracy 
za '<aźdy dzień zwloki. Kto m i 
:wróci stratę odsetek. gdybym ku­
pila za tę sumę materialy bud'>wta­
ne, które przed trzema miesiącami 
byly o wiele tańsze? ' 

10 lipca 89 r. udalam się ponow­
nie do tego pana, który rzekomo 
Pł'Zt/Wiózł moją dokumentację, a.le 
mnie ;e; n.ie odda, lecz pracowniko­
wi Urzędu Gminy zajmującemu się 
sprawami budownictwa·. Dokumen­
tacja. zginęła wraz z J>anem z Zam­
browa.. Przecież za nłq zapłacilam, 
więc powinnam dostać ;ą do rękł. 
Ud pracownika UG otrzymuje się 
tylko pozwolenie 11a budowę 

Chcę aooać, że mó; mąż jest c'io­
rt1 na i>rzewlekle za-palenie stawów. 
111a ~ru.ino§ci z chodzeniem. Te do­
iatk~MDe kłopoty zc.łamujq mnie 
Proszę o pomoc w mojej spvawie. 

ZOFIA JANI.1\K 
Bor1uły 

ku, a prawo do dalszych urlopów w 
następnych latach kalendarzowych 
(art. 153 kodeksu pracy). Czyli pra­
cownicy legitymujący się stażem 
pracy wynoszącym co najmniej rok, 

łomżyńskie 

kwiatki 
I znowu przekwitly tulipany przy 

rondzie Kościuszki, a pod względem 
gastronomii nie widać w centrum 
l.omży zmian na lepsze. Uważam. ze 
trzeba przelamać istniejący w te; 
dzielnicy miasta monopol PSS-v .. 
.Zresztą nie tylko to utrudnia życie 
mieszkańcom. Na przyległym placu 
Pocztowym w miejscach, qdzi e kie­
dyś panówal ruch handlowy, ;est 
paTking samochodowy, urządzony na 
chodniku zabranym prawem kadu­
ka pieszym. Za względu na zagro­
żenie bezpieczeństwa parking ten 
powinien ł>yć natychmiast zlikwido­
wany. Na dawnym deptaku doko­
nano częścłowej wymiany plyt cho­
dnikowych, usunięto szczerby scho­
dów - co trzeba pochwalić - ale 
Jednocześnie po.stawiono na daw­
nych miejscach betonowe donłce z 
kwiatkami, a oczekujący pasa~ero­
wie komunikacji podmiejskiej „oku­
pują" - podobnie. jak przed rokiem 
- istniejące murki. Trzeba posta-
wić dla tych ludzi kilka zwyklych 
lawek. Przemawia za tym także ar­
gument natury historycznej. Wok6l 
Kamienia Kościuszki byl niegdyś 
skwe1', wokól którego staly niskie 
kamienne lawki. Projektant przebu­
dowy placu Kościuszki zachowal ten 
element tradycji przez owe murki, 
pod którymi projektował postawie­
nie lawek. Obecnie zamiast nich po­
;awil się tam duży kiosk i budy 
straganiarskie. Ta nowa „zabudo­
wa" to Jakieś nieporozumienie. Wy­
woluje, dysonans architektoniczny na 
dawnym zabytkowym deptaku i lom­
żyńskim korsie. 

W przedwojennym sklepie kolo­
nialnym Mariana Smurzyńskiego jest 
dzU !p1'Zedaż okryć ubTanłowych, a 
w innym lokalu biuTowym pny uU­
Ctl Dlugiej dobrze prosperuje P1'Y­
watn11 sklep z artykulami kolonial­
na-spożywczymi. Dawna kawiarnia 
,,Bona" też przeszla w ręce prywat­
ne ł stala się kawiarnią z dyskote­
ką, kt6ra przyciąga klientów swym 
n.owoczesnym wyposażeniem i este-

z początkiem każdego roku kalenda­
rzowego nabywają uprawnienia do 
urlopu wypoczynkowego. 

Zatem wraz z r ,:>zpoczęciem pracy 
w roku kalendarzowym 1989 r. w 
starym zakładzie pracy nabył Pan 
prawo do urlopu w tym właśnie za­
kładzie. 

W związku z przejściem do pra­
cy w innym zakładzie, poprzedni 

tyczną reklamą. Te trzy zaklady sq 
pewnym osiągnięciem, ale jak na 
Łomżę jest to za malo, bo na pew­
no dlugo będziemy czekać na sklepy 
jak te, stojące u szczytu bloków przy 
ul. Dlugiej. Tymczasem można b1J 
odzyskać jeszcze kilka dawn11ch lo­
kali handlowych przez wykwatero­
wanie biur WPHW z parteru daw­
nej kamienicy doktora Czarneckie­
go, która stoi na rogu ulic Krótkiej 
i D~ugiej. 

Lomżyńskie „ Delikatesy" nie na­
leżą do sklepów o wzorowej obslu­
dze klientów, ale to, co 1łę tam 
dzieje w ... soboty i niedziele świad­
czy o calkowitym ich lekceważeniu. 
Wiadomo, tutaj też PSS ma 11Dój 
monopol. Chodzi mi o stołsko z pie­
czywem ł nabialem, po 1a61'e tDV­
czekuje się w tasiemcowej kolejce. 
Tę uciqżliwość można zlłkwidować 
np. przez zawieszenie na Jakf.I czas 
funkcjonowania. stoiska z cukłerkca­
mi, by obsluga pneszla do ft4jbar­
dziej oblężonego pTzez klientów. 
Nie_jeden zauważyl, te 1tale kolejki 
to 1ku.tek polączenła dwóch stoisk 
(z pieczywem i nabiałem) to Jedno 
oraz zmniejszenia obslugł. W godzi­
nach szczytu. faktycznie stoisko ob­
slugiwane jest tylko pnez jedną 
ekspedientkę. Taka sytuacja Jest 
nie do przyjęcia ze względów hłgie­
niczno-sanitarnych. Jedna powinna 
inkasować tylko pieniądze, druga -
ważyć. kroić i wydawać artykuly 
spożywcze. Ekspedientki powinny 
mieć też czyste fartuchy ł „coś" na 
glowę do utrzymania w należvtym 
stanie wlosów. 

Inna nieprawidlowość w łomżyń­
skich „ Delikatesach" to sprzedaż 
napojów orzeźwiających wraz z 
konsumpcją na miejscu, czyli z pł­
ciem ich wprost z butelki, cho~ nłe 
ma tu odpowiednich warunków sa­
nitarnych i higieniczno-estetycznych. 
·Kolejny problem to brak dostatecz­
ne; wentylacji f aklimatyztiejł, eo 
utrudnia zakupy klientom, Cl pracę 
personelowi sklepu. 

Sądzę, że trzeba zlikwidotoać ł!t­
niejący w śródmieściu l.omży mo­
nopol PSS-u. W tym celu można by 
- po u-ruchotnieniu haH ta1'gowe; 
na-Starym R11nku - pneniel~ cłn 
nie; ,.Janta-r••. a na jego mie1scu 
zalożyć konkurencyjne ,,Delikatest1 ' 
prywatne z prawdziwego zda.„zenla 

wrr<TOR J. GROCHOWSKI 
Lomża 
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zakład pracy winien udzielić urlo­
pu wypoczynkowego Jeżeli tego nie 
uczynił, powinien za urlop zapła­
cić. Przysługujące Panu z tego tytu- " KONTAKTY 
lu roszczenia mogą być także do-
chodzone przed sądem pracy 1989-07-30 

Zaznaczam, że wykorzystanie 
przysługującego urlopu w. nowyi:n 
zakładzie pracy mogłoby mieć .r1~J­
sce gdyby zamiana oracy nastąptła 
na 'zasadzie porozumienia pomięd.lY 
zakładami pracy {a nie za oorozu­
mieniem stron). 

Rys. ANDRZE!A PODULKI 

skandal 
na cme arzu 

Tydzień temu gościlem obcokrajo­
wca, Izraelitę. Pokazalem mu Lom­
żę tę starą i tę nową. Jednak naj­
bardzie3 interesowaly go ślady ;ego 
rodaków w l.omży, Stąd wywodzi 
się jego matka. Szczęśliwie przeżyła 
wojnę i obecnie mieszka w Izraelu. 
Spelniając jego życzenie pokazałem 
mu dawne domy żydowskie, szpital 
i tablicę pamiątkową w miejscu 
dawnego getta. Opowiedziałem, co 
o tym wiem. Chcial zobaczyć cmen­
tarz żydowski. W ahalem się, czy go 
tam zaprowadzić. Dawno tu nie by­
łem, a pamiętałem, te slużyl on 
mieszkającym w pobliżu ~a ś n.tet­
nik ł pastwisko. Jednak zdecvdowa­
lem rię. Wielkie było 1noje zasko­
czenie. ZobaczylU'"ł11 ttle)e z upo­
nądkowanymi macewami. .Skiero­
waliśmy się w kie-runku ul. Ryhaki 
na drugł koniec cmentarza. (1dzie 
końCZ11 się on ska'l'pq. W trawie le -
żaly ludzkie koścł. Im bliżej skarpy, 
tym ich więcej, gdzie trawy naj­
mniej - koścł mnóstwo. Czulem się 
coraz bardz!ej nieswojo. Kiedy na­
tknęliśmy się na polowę czaszki, za­
cząlem żalować naszego przyjścia 
tuta;. Gość nie skomentowal tego 
ani slowem, jednak bylo widać, że 
bardzo to przeżywa. Pozostawienie 
tylu ludzkich szczątków uważam za 
ska1tdal. Kto ;est za to odpowiedzial­
ny? Czy to prawda, że cmentarz u­
porządkowano za żydowskie pteniq­
dze? 

C. BORAWSKI 
Lomża 

CO PO KRYTYCE 

• 
OSWIETLEłłlE 

W związku ? informacją w ru­
bryce „Z bocznych tras" („Kontak­
ty„ 27/89) wyjaśniamy, te w ra­
mach remontu linii elektroenerge­
tycznej w miejscowości Boguty 
Pianki oprawy oświetlenia uliczne­
ge zostały wymienione na nowe w 
tej samej ilości (na koszt Urzędu 
Gminy zainstalowano trzy). Nie mo­
te więc być mowy o zmniejszeniu 
liczby latarń. 

lni. TADEUSZ LISOWSKI 
kierownik Rejonu Eenergetycznego 

Wysokif. Mazowieckie 
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSl~BIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W ŁOMżY 
ul. ZJAZD 23 

na dobrych warunkach: 
KIEROWNIKA ZAKŁADU KANALIZACJI w Łomży 

wymagane wykształcenie wyższe o specjalności sanitarnej. 
- INSPEKTORÓW W DZIALE WYKONAWSTWA 

wymagane wykształcenie średnie o specjalności sanitarnej ele-
ktrycznej. 
Szczegółowych informacj i udziela Dyrekcja tel. 62-77 do 9. 

K-404-a 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSl~BIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W ŁOMżV 
ul. ZJAZD 23 

PRZYJMIE 
DO WYKONANIA 

w 1989 roku na terenie woj. łomżyńskiego prace w zakresie: 
- przyłączy wodociągowych i kanalizacyjnych dla odbiorców in­

dywidualnych i j.g.u. 
. - wykonanie kanałów sanitarnyc_h, deszczowych i magistrali wo-
dociągowych, 

oraz przyjmie na rok 1990 zlecenia na wykonanie ww prac. Szcze­
gółowych informacji udziela Dział Wykonawstwa tel. 62-77 do 9. 

K-404b 

oqloszen-la obne 
USŁUGI videokan er~ Łomża, tel. 

69-~19. 

ddmo!ony, 
K-3259-1 
alarmy AUTOALARMY, 

Lomża ~7-01, 26-33. 
K-32~0 

CYKLINOWANIE podłóg. Łomża, tel. 
20-23, 32-70. 

K-32n-łl 
J'ESTES samotna T Jesteś samotny? Wy­

ślij znaczki pocztowe za ~o zł pod adres 
Agencja Pośrednictwa Matrymonialnego 
„ EWA" ~7-U2 -Ostrol~ka 5, skr. poczt. 
11'1. W 'ciągu tygodrua otrzymasz bogaty 
wybór ofer t krajowych 1 zagranicznych. 
zapewniamy absolutną dyskrecję. 

K-40'/ 
M-3 (49 m kw.) dw a pokoje. duty ·bal­

kon, telefon - sp.rzedam. Wiadomość: 
Lomża, tel. 69-819. 

K-3261 
SPRZEDAM namiot jednoosobowy bez 

oprzyrządowania. Łomża, t el. 63-296 {po 
16.00). 

K - 3263 

ZAMIENIĘ dom w stanie surowym 
w Białymstoku na działkę budowlan~ 
lub M_. w )Lomży. Wiadomość: Broniew­
skiego %15. 

K-3?11 

SPRZEDAM pilnie nieukończony duty 
dom, ładny w . Micha.J,owicach 1 jedno­
rodzinny clom.ek w Karpaczu. Pośred­
nictwo Alina Czeska, Jelenia Góra, uL 
Ji.IS%czaka 11B, tel. 127-81. 

p Tn-DI . 
. DZIALKĘ 15 arów - sprzedam. Kra5-

k.a 3'. 
p 799- t . -

HALSZKA ŻARY skrytka 12 koja1'Z7 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

p 704-0I 

BROSZURK~ „Pozycje mllosne" ot.n:y· 
masz wpłacając 1.000 zl zwykłym prze­
kazem pod adres „GOLDMAR" Opole-:t. 
skrytka lł. 

k 132-ł 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta l..omty orzeczeniem nr A-3ł1łł9 
ukarało Małgorzatę RYDZEWSKĄ karą zasadniczą grzywny w wysokości 3% OOO zł, 
z zamianą w razie nieściągalności na 32 dni aresztu zastc:pczego oraz karą dodat~o­
wą w postaci zakazu p rowadzenia wszelkich pojazdów na _okr~s 18 miesięcy l po­
danie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku .,Kontakty" na koszt ukaranej za to że w dniu 16 02 1989 r. o godzinie 20.00 w Łomży przy ul. Swier­czewskiego kierowała samochodem osobowym bE:dąc w stanie nietrzeźwym (0,64 prom.) oraz nie zachowała należ ej ostro~ności t spowodowała kolizję drogową uderzając pojazdem samochodowym w słup oświetleniowy stojący na poboczu po lewej stro­
nic drogi. 

k 3H-lł 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
I\.OPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

.,KATOWICE" 

w l{atowicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA 
ł 

WPISY CHl.OPCOW 
BEZ EG -ZAMINU 
WSTĘPNEGO 

do klasy I (pierwszej) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

Y górnik kopalni węgla kamiennego, 
Y mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
Y mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
Y elektromonter górnictwa podziemnego. 
Y monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie, 
T Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 lata. 

·warunki przgjęclór 
ukończona klasa ósma (SPZ - VI klasa szkoły podstawowej) 
wiek od 15 do 17 lat (SPZ ukończQne 16 lat życia) 
dobry stan zdrowia 

SZKOŁA 
ZAPEWNIA 

r 'L bardzo dobre warunki pomocy materialnej: 

I 
I 

~ klasach I (specjalność górnik kopalni \Vęgla kamiennego) 

-_ 14 500 zł, 

(inne specjalności) 
- 9000 zł, 

w klasach II (specjalność górnik kopalni \vęgla kamiennego) 

_ - 17 500 zł. 

(inne specjalności) 
- 11 OÓO zł, 

w klasach III 18 OOO zł, 

V bezpłatne podr~cznil<l i przybory szkolne, 

V 

.V 
V 

uczniom b. dobrym miesięczną premię w wysokości 50 · proc. 
pomocy II?-aterialnej. · 
bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 
wyjazdy ria obo~y letnie · i zimowe w kraju i za granicą. 

-
W ramach zajęć pozalekcyjnych można r·ozwijać własne ' Zain-

teresowania w zespołach szkolnyc;h: _. · 
. . 

t 

- zespół muzyczny, 
- zespól elektroniczny, 
- zespól komputerowy, 

zespół źeglars~ 

zespól fotogr_aficzny, 
- zespół turystyczny, 
- zespół plastycznG-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM . ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEVVNIA SIĘ 

O pok-oje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 
O całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuo,vać naukę w Technikum 
Górniczym dziennym. lub wieczoro\vym. -

K-124-0 



CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

KOLEJNY CZY 
OSTATNI? 

" ksztalcone zostaną w spółki akcyj-
ne Skarbu Państwa. 20 proc. akt) 
zostałoby sprzedanych załodze na 
dogodn;ch warunkach. Część stała­
by się własnością samorządu tery­
torialnego. Reszta akcji trafiłaby ia 
giełdę tam mogłaby zostać ku­
piona' przez inne przedsiębiorstwo, 
bank lub osobę prywatną, ró~i:ż 
zagraniczną. Program przew1duJe 
także sprzedaż O- bom prywatnym 
małych zakładów produkcyjnych .1 
usługowych, sklepów, restauracji, 
hoteli itp. Zredukowanych zostało­
by wiele dotacji, ulg oraz wydat­
ków na inwes~ycje, obronę i resort 
spraw wewnętrznvch. Drastyczne 
cięcia ~otyczyłyby również części 
budżetu państwa przeznaczonej na 
cele społeczne: zostałaby wprowa­
dzona odpłatność za wyżywienie w 
szpitalach, z,niesione uprawnienia do 
bezpłatnego otrzymywania leków 
przez niektóre ~PY ~połeczne,_ ?­
graniczona admm1stracJa w sluzb1e 
zdrowia i oświacie. Od 1991 r. wpro­
wadzony ma być powszechny poda­
tek od dochodów osobistych. Do 
wysokości dwukrotnego średnie-i;o 
wynagrodzenia - wyniósłb 20 pro­
cent, powyżej - aż do 65 proc. 

swa+ 

w Pisie za Balikami 10.07 znale­
ziono zwłoki 32-letniego Szczepana s ze wsi Mściwuje. Poprzedniego 
d~ia utonął on podczas · kąpieli w 
Jurkach. 

+ ... :+ 
Serii włamań do sklepów spożyw­

czych PSS „Społem" w Lomży do­
konali nieznani sprawcy ,. nocy z 
9 na 10 lipca. Ze sklepu nr 14 (przy 
ul. Kierzkowej) skradli 115 tys. zł, 
ze sklepu nr 1 (Pl. Niepodległości) 
- 50 kg -cukru, nr 11 (Małachow­
skiego) - 136 tys. zł i towar war­
tości ok. 800 tys. zł, a ze sklepu nr 
19 (Wyszyńskiego) towar znacznej 
wartości. W trzech przypadkach 
złodzieje zerwali kłódki przy 
drzwiach, a w jednym (przy ul 
Wyszyńskiego) - zbili szybę. Nale­
ży przyriuszczać, że spustoszenia do­
konały te same osoby. 

+A+ 
W kawiarni „Zambrowianka" w 

Zambrowie zasłabł 10.07 51-letni 
Józef G. z Ostrożnego. Mężczyznę 
wyniesiono na trawnik przed ka­
wiarnią, gdzie zmarł. 

+ ... + 
Z budynku gospodarczego plebanii 

w Kolnie skradziono 20 worków 
cementu. 

+ ... + 
W gospodarstwie Andrzeja Dą­

browskiego w Zambrowie 14.07 wy­
buchł pożar. Przyczyną było samo­
zapalenie się siana. 

+. ... + 
W rzece Ełk koło Grajewa miesz­

kaniec wsi Szymany, Czesław D., 
~nalazł zwłoki swej 61-letniej ma­
tki. 

+ ... + 
W Wysokiem Maz. 11 lipca pora­

żony został śmiertelnie prądem 34-
-letni pracownik Przedsiębiorstwa 
Handlo' •o-Usługowego z Częstoch<>­
wy. Wypadek miał miejsce podczas 
wycinki krzewów pod Unią wyso­
kiego 'lapięcia (jedno ze ściętych 
drzew, padając, wierzchołkiem za­
czepiło się na liniach). 

....... + 
We wsi Złotoria Stara (gm. Za­

ręby Kościelnel spłonęło 9.07 9 ha 
lasu (sosny 12-30-letnie). Pożar po­
wstał na skutek zaprószenia ognia. 

+ ... + 
Mieszkaniec wsi Twarogi Trębni­

ce (gm. Perlejewo) - Stanisław w .• 
9.07 został okradziony. Złodzie3e 
włamali się do domu ł zabran m.in. 

Już w tym roku zn1es1one mają 
być urzędowe ceny żywności, środ­
ków produkcji dla rolnictwa . i taryf 
PKS. Natomiast urzędowe ceny e­
nergii, gazu i węgla zostaną znacz­
nie podwyższone. Od przyszłego ro­
ku wszystkie ceny będą wolne. 

Na razie opinie o nowym progra­
mie są umiarkowane. Wszyscy przy­
znają, że zmierza on we właściwym 
kierunku. Wątpliwości dotyczą .1a­
tomiast jego skuteczności: przede 

& 

14,5 tys. dolarów oraz cenne ubra-
ni a. 

+ ... + 
16-letni Jarosław S., pensjonariusz 

Domu Dziecka w Lomży, 8.07 z za­
słoniętą twarzą wdarł '.ę do jedne­
go z domów w Kupiskach Starych. 
Splądrował mieszkanie. a nie zna­
lazłszy żadnego łupu, zgwał~il 
związaną właścicielkę. Zatrzymany 
przez milicję, przyznał się do prze­
stępstwa. 

+ ... + 
W Lomży poczas patrolu milicjant 

zauważył zwłoki mężczyzny, dry­
fujące na rzece w okolicy strażni­
cy LOK..:u. Był to 18-letni Michał 
Cz., który utonął dwa dni wcze­
śniej. 

Z KROBIK 
MO 

+ A. + 
Na terenie ośrodka „Rybitwa" nad 

Jeziorem T-0czyłowskim 9.07 znale­
ziono zwłoki 37-letniego E ge• iusza 
B. z Suwałk. Przyczyną śmierci 
mogły być obrażenia głowy, dozna­
ne podczas upadku.; prawdopodo­
bnie Eugeniusz B. przed śmiercią 
był nietrzetwy. Zwłoki wysłano :o 
Za~ładu Medycyny Sądowej AM w 
Białymstoku. 

+A+ 
Tajemniczy samochód w lesie. Na 

leśnej drodze niedaleko wsi ".>stro­
tne <r m. S;zumowo) przez kilka dni 
stał „Fiat" 125p nr rej. WLA 908H. 
Funkcj( nariusze MO ustalili, że Jest 
on własnością Oddziału Wojewódz­
kiego PZU we Włocławku. Nie 
stwierdzono uszkodzenia bądź wła­
mania. Samochód czeka na właści­
ciela w garażu RUSW w Zambro­
wie. 

+A+ 
Prokurator rejonowy z Lomzy a­

resztował 9.07 Jerzego G., który w 
Kołnle dok<>nał czynu lubieżnego na 
&-letniej dziewczynce. 

+ .• + 
Pożar u Waldemara Kuleszy we 

wsi Kosaki Borowe (gm. Kołaki 
Kościelne). '7.07 spłonęła drewniana 
szopa. Przyczyną było niewłaściwe 
użytkowanie parnika. 

wszystkim czy społeczeństwo wy­
tn.yma tal{ poważne ograniczenia 
spożycia 1 czy inflację uda się stłu­
mić w takim tempie, jak to zakła­
da program. Krytyka środowis.k , . -
pozvcyjnych jest dość wstrzem1ęzll­
wa także z tego powodu, że wszyscy 
zainteresowani doskonale zdają so­
bie sprawę, iż nowy rząd - n~~za­
leżn ie o<i politycznej orientac11 -
stanąć musi przed tymi samymi 
problemami i, tak czy owak, prz~­
gotować społeczeństwo do powaz­
nych wyrzeczeń. (jon) 

Rys. Henry ka Cebuli 

?· 3 .„ 
+ ... + 

W Stawiskach 7.07 zmarł nagle 
na ulicy (prawdopodobnie na sku­
tek udaru słonecznego) 65-letni 
Piotr D. 

+ ... + 
Zwarcie w silniku elektrycznym, 

napędzającym dmuchawę do siana, 
spowodowak groźny pożar w sto­
dole Zajkowskich , i Konopki w 
Strękowej Górze (6.07}. Straty oce­
nia się na 6 mln zł. 

+ ... + 
W stodole Jana P. w Rutkach 

powiesił się 35-l~tni Dariusz P. Mo­
tywów zamachu samobójczego nie 
ustalono. 

+ ... + 
W Jeziorze Toczyłowskim utonął 

4.07 24-letni Kazimierz M. z Gra­
jewa. Zwłoki nazajutrz ·wydobyli 
płetwonurkowie Zawodowej Straży 
Pożarnej z Grajewa. 

+ ... + 
Spłonął dom drewniany (4.07) 

Czesława J. we wsi Piętki Grażki 
(gm. Klukowo); zniszczeniu uległy 
tona cukru i 100 arkuszy blachy 
ocynkowanej. Przyczyna - zwarcie 
w instalacji elektrycznej. 

+ A. + 
W stawie rybnym we wsi Poryte 

Jabłoń {gm. Zambrów) utonąl 4 lip­
ca 37-letni., chory na padaczkę Sta­
nisław Z. 

+A+ 
Z gabinetu dyrektora SP ·nr 7 w 

Lomży skradziono 17.07 telewizor 
kolorowy „Helios". Złodziej wszedł 
przez niedokładnie zamknięte okno 

"' 
. 

+ ... + 
-W Podosiach (gm. Miastkowo) 17 

-letni Bogdan P. :>rzejechał cią~i 
klem swego 7-letniego brata luuka 
sza. Dziecko doznało ciężkich obra 

-
-
-żeń. 

+ ·A+ 
.Awaria instalacji elektryczne 

była przyczyną pożaru w gospodar 
stwie Tadeusza Goska we wsi Go 
ski Pelki (gm. Zambrów). Straty -

j 
-
-

2 mln zł 
+ ... + 

Roman O., kierowca Zaktad u 
-Transport11 Mleczarskiego w Graje 

wie, prowadząc po pijanemu samo 
chód „Star", wymusił · pierwszeń 
stwo przejazdu i doprowadził d 
kolizji z „Trabantem". Kierowe 
„ Trabanta" zmarł od ~niesionyc 
w wyniku tej kolizji obrażeń. 

--
o 
a 
h 

,.METEOR" CIECHANOWIEC: 
21 "'-30.07 - „Superglina", USA, od 

18. L 
.,ROMA" GRABOWO: 27-28.07-

" 
PoKÓJ z widokiem", ang., od l. 12; 

29-30.07 - „Powrót na ziemię", 
SA, od 1. 12 u 

" 
p 

„ WRZOS" KOLNO: 27-29.07 -
Kopalnie króla Salomona". USA, 

od L 12; 30-31.07 - „Gwiezdny 
rzybysz", USA, od 1. 15. 
,.MILLENIUM" WMZA: 27-28.07 

- „Penelopy", pol., od l 15; 29-
-31.07 ..::.. „ Wielka draka w chiń-
s 

o 

k.iej dzielnicy", USA, od 1. 12. 
„PAZDZIERNIK' LOl\'IŻA: 27-

-28.07 - „Ucieczka w noc•·, USA, 
d 1. 18; 29-31.07 -- „Peggy SUe 
wyszła za mąż", USA, od l 15. 

p 

2 
o 

"WARS" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 28-30.07 - „ Tam gdzie rosną 

oziotnki", szwedzki, od 1. 15. 
,.KOSMOS" ZAMBROW: 27-28.07 

- „Kogel-mogel", pol, od 1. 12; 
9-31.07 - "Wyznawcy zła". USA, 
dl 18. 

ogi o szenia 
ekspreso'W'e 

d 
LADĘ 1300 (październik 1985 r .) sprze­
am. Łomta. teL 31-00. K-3265 
SKODĘ spTzedam. Łomża, teL 32-119. 

. 

lt-3281 

Wyrazy głębokiego wsp6łczu-
cia 

RODZINIE 
z powodu tragicznej śmierci 
naszego pracownika 

składa 

JÓZEFA 
KOZIELSKIEGO 

Dyrekcja I pracownicy 
ŁPOZH w Łomży. 

K - 412-0 

Wyrart głębokiego współczu­
cia 
koledze 

RYSZARDOWI 
GORSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają 
współpracownicy z Wy­
działu WUSW w Łom­
ży. lt - 3212 

Wyrazy głębokiego żalu I 
współczucia 

kol. mgr. ini:. 
MIECZYSŁAWOWI 
BAGl~SKIEMU 

z powodu tragicznej śmierci 
SYNA 

słtładalq . 
dyrekcja I współpra­
cownicy Biura Orga­
nizacyjno-Prawnego I 
Kadr Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży. 

K-ilł-0 

I 

MIECZYSŁAWOWI 
. BAGltilSKIEMU 

wojewódzkiemu rzecznikowi 
prasowemu wyrazy serdeczne­
go współczucia 
z powodu tragiczne) śmierci 

SYNA 
składa 

zespół „Konłaktówn 

15 
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podredakcyjna 
ekstrapoczta 

,zanowny Panie Redaktorze! 
Jak mogę sądzić jest Pan 

.wwiekiem niemłodym a w ' , 

.:i.żdym razie ni e ·na3mlod-
iym, Dziwię się więc Panu, 
e redaguje Pan tę swoją o­
tatnią stronicę niczym mlo­
.zieniaszek dla młodzieniasz­
ków. Co się na n iej znaj duje, 
J Pan wie najlepi ej sam. Mnie 
• sobiście brakuje natomiast 
·zegoś w f"odzaju pogłębienia. 
aądrych felietonów, kultural­
iej zachęty do zabawy, sym-
1atycznych i inteligentnych 
·ozrywek umyslowych oraz 
td. itp. Pan po prostu nie na­
ląża za całym tygodniki em, 
ctóry reprezentuje sobą wyso­
'ci poziom intelektualny i ·u­
•nyslowy. Tygodnik drukuj e 
Jozycje mądre, a Pan się po 
Jrostu wygłupia. Ładnie to 
ak? Niech się Pan poprawi i 

·Jodciągnie intelektualnie, bo 
r.v przeciwnym wypadku za­
-:znę przeciwko Panu podbu ­
·zać ludność. czyli czytelni­
'ców. I jeszcŻe j edno. Po pod­
-:iągnięciu się intelektualnym 
-iależy ostatnią stronę dać z 
-irzodu, a przód do tylu. Sro-
i ek niech zostanie ten sam i 
' 'lki sam. 
Lączę wyrazy szacun ku 

JERZY KOMORN ICKI 
l..omża 
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Kroi się k onkuren cj a d la księgi 
r ek or dów Guinnessa . Potudnio wv­
koreańskt dzienntkarz Li Fan 
Dong od z góry dwudziestu Lat 
k0Le1wjonuje wszystko, co st~ z 
seksem wiąże. Obecnie przystqpi t 
do opracowantci ostatecznej tver ­
sjt sw ojej księ gt, którą zami erza 
nazwać „Księgą tajni ków Wscho­
du" . Ty tut nie jest może for tun­
ny, a ie dztelk o to stani e stę za­
pewne bestsellerem. Wszystk i e 
dane, ja.kt e zdotat w nim zebrać, 
sq bardzo doktadni e udok um en ­
towane za pomocq zdjęć tub po­
świadczeń osób w i arygodn ych. ma 
nas ciekawostką może być to, że 
jednym z rekordzistów jeat Po­
lak. Nazywa stę on Stcintstaw T o­
k arski i w roku 1979 byt reko-r­
dztstą świata odnośnie dlugości 
członka - 79 cm. 

• • • 
„Nasz zawód upada /" - skar ­

t q stę pr ostytutki z Wysp Nete i ­
skich. Ta spokojna. dotychczas 
kraina szczęśLtwośct turystycznej 
zam t entla stę ostatnio w Mekkę 
im str ait ;sktch panienek, k t óre 
zjeżdżają tu masowo w porze Let­
niej i oferują swoje uslugt za 
bezcen. Ntektóre z ntch robtq to 
podobn o z czystej przyjemnośct, 
._ więc nte btorq ptentędzy. , ;Jeś­
li tak dciie; będzie - mówią t am­
tejsze córy Koryntu - wkrótce 
popadniemy w nędzą.'' 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

i Y.l l E 
Wyjdę o świcie, w kolejce stanę 
Może cokolwiek w sklepie dostanę? 
Może odkurzacz, może lodówkę 
A może cement, może dachówkę? 
Może· żelazko, a może pralkę · 
Encyklopedię, sedes, wersalkę? 
vV kolejce stanę o bladym świcie 
Kupię, nie kupię, przestoję życie! 

(3) 

EDWARD KRUK 
Biały·stok 

Hl~Hl•HIT 
PANI (o4'Al8KA! PflYNIEŚll/1 

- . fOHOez (}f/cK/ 8PblECllfEJ! u, .:i 

.!t 
:/ 

::"' 
'C.> 
G.> .... 
?; 
o 
~ 
N 
Cli' "' .... ?; 

~ ...... 
~ 

l:d 
Ul .z 
~ 
Cl. 
:;i 
p:: 

~ 
"'1 
u 
~ ..., 

dobry . żart 
.J - ' 

trnfa-. wa 
Redakcyjna poczta przynio-: 

iła kolejną porcję tynfania­
nów. Oto niektóre z nich, na­
szym zdaniem najlepsze: 

"Z Tynfem złotym czy bez 
Tynfa 

Rupińskiego górą finfa!" 

Tadeusz Graczyk 
Białystok 

,Hajnos musi Tynfa dostać 
Artystyczna z niego pastać." 

Andrzej Nalazek · 
Łomża 

,.Tynfa zdobędzie Mleczko 
Od wszystkich lepszy 

deczko'' 
· J erzy Kroniak 

Grajewo 

W kolejnej edycji konkursu 
·(kupon nr 32) zwyciężył ry- · 
sunek SZCZEPANA SADUR-
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A Problem skupu pustych 
butelek istnieje od czterdzie­
stu już lat i jak dotąd nie do­
czekał się pozytywnego roz­
wiązania. Ten, co butelki 
sprzedaje łącznie z ich zawar­
tością, nie chce pustych przyj­
mować z powrotem, bo mu się 
to nie opłaca I rzeczywiście 
ma rację. W końcu istota han­
dlu polega na tym, żeby ku­
pować faniej, a sprzedawać 
drołej, Zatem butelki w sku­
pie winny być tańsze niż w 
sprzedaży, na co z kolei nie 
chcą się zgodzić klienci. Cóż 
więc zrobić, łeby rozwiązać 
tę kw'1odraturę szklanego ko­
ła? Ostatnia narada na wyso­
kim szczeblu, o której głoś-

- ~- - ~ 

no było w telewlzJl, ładnego 
rozwiązania nadal nie przy­
niosła. Szkło jest twarde, więl 
sam problem zdaje się nie do 
ugryzienia. · Wszystko brane 
już było pod uwagę, z wy­
jątkiem, jak się zdaje, jedne­
go, Na całym świecie już daw­
no zrezygnowano ze szklanych 
butelek. Płyny, łącznie z mle­
ldem i nawet winem, rozle­
wa się do kartonowych pude­
łek, które są tańsze, lepsze, 
higieniczniejsze i wygoduiej­
sze też, co także nie jest chy­
ba bez znaczenia. Ale my ma­
my huty szkła, które muszą 
klepać butelki, nie mamy na­
tomiast fabryk kartonu, z któ­
rego można by robić pudełka. 

A Garnek emaliowany z 
pokrywką „Furnelu", kosztuje 
1200 złotych. Sam garnek -
800, a pokrywka - 300. Ha­
sło wyborcze. by dwa plus 
dwa zawsze było cztery, na­
leży przenieść z cyfr na licz­
by. 

• ..... „,:,,..___._ ~ • • !..--

NAGRODY: .zegar# kslątki #torba turystyczna 

1 2 3 

7 

10 

15 

17 

POZIOMO: 1) koszenie traw y, 
zboża, 6) zawój, 7) wędrowna gr u. 
pa teatralna, 9) miasto w zach . 
Francji, duży port morski na d 
Garonną,. 10) szkocki deseń, 12) 
ruta11to w JugosłąwU, port nad sa. 
wl\. 15) drobna resztka . okruch . 
Ul) antonim degradacji 17) st ró7 
bram Hadesu 18) brm' c1buchowa 

• PIONOWO: 1) koele szaleństwo, 
2) pręt walcowy z gwint em, 3) 
ozdoba tałe11u, 4) pnesłewanle i;u. 
rowca w -celu oczyszc-zanla , S) 

4 5 

14 

egzamin dojrzałości , 8) koniecz. 
ność, inus, ll) powódź l2) poc-zq­
tek biegu, wyścigu l3) mak abTY· 
czne trofeum. 14) mała sia tka na 
ki ju do podchwyty wania ryb. 

(llCL ! 
Wśród Czytelnikow którzy \\ 

ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, roz10 ... 111emy na~rod~ 
ufundowane prze11 Społeunt>. Sto. 
wanyszt!n\e Pra'<o'Znawcze „Stop. 
ka''· 
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książkowe wylosowali: JERZY " ·. P OZIOMO : sznur, '<zczep, Łobuz , matn\a. walet\ Nowak 
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"41f-OC:iCAa łJ. RAKOWSKI (Poznań) i AN- I m wtr~t.l Amlcls, '<ążeń . PIONOWO: dzlcło , '<Zansa, spław n~b~l r~~pańk, 1 anem a ~malla. nawi~ wirał krta 1~ ' • .i:e · HENRYK BAWKA („Gazeta Krakowska'ł) KAZIMIERZ WYSOCKI („Rzeczywl1to•6" ) I TONI .SLABY '(Za mbrów) ' l~iążki, wylosowal\: JAN ClEł L1 8 7.ECK1 (f\ la tv stok\ lRt'NA t~A , - • , MI SKA (Wysokie Mazowlec\dc) I ANNA TRA \\;TN S KA (~<>mża)~ . 
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